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Min. Ratajski broni sw ej teki
W A R SZAW A , 5. rr ja (teł. WL). Dzisiaj 

*>a pali sejmowej zgromadziła się Większa 
Jl'uś( ipusi, i?! (wi oczekiwaniu n|a przemówienie 
Ministra Ratajskiego.
, . Na wstępie pos. W ierzyński (ZLN .) o- 
wdmdczył, że mi: nic* sllWierdzonego niedołę- 

sllwia administracji i (policji, ktuib jego będzie 
tłosoiw ał a budżetem munisteirstwia spraw w e

wnętrznych.
Pozalgm mówca zarzuca wicepremierowi 

'tgutlowi sianie zamętu w  rządzie i dz;ałal- 
. nosi antykonstytucyjną -

Poseł Kier „ik (P iast) W ierzy Wi dob^ą wo- 
£ ni,ilu. Ratajskiego i Iwraz ze sWtym klubem 

"Paprze budżet mjnisierstWa.
Następnik zabiera głos min Ratajski, za- 

aiCyająic, ->,e przemaWia jako jedyny minister 
™ ; N r i z i alnyi za Wewnętrzną politykę rządu1, 

, , ^"islietr, polemizując z wywodami posła 
lim " a® ^ra. któ.yy zarzuicał mu brak ini- 

A V ’")ra'wodawiczej i wskaj uje na 12 pre- 
] o j  Uslatw, wniesiorych za jego  urzędowa- 
raja . 7y ,jml znajduje’ się projekt ustaWy 
°  Jul- • yjąlko|w-ym. (Wrzaiwa na lewicy).

M inister: Konstytucja nakładł na rząd o- 
hoWiązek Jwraesiejnija projektu1 ustaWy o sta-, 
rwiC wyjątkowym

's na IdwSicy: Naturalnie, od Lego się 
zaczyna! .

/ ^Ym ciągu minister oświadcza, że 
pic icja dowiodła siwiej spraw,'mości w  dniach' 

* p R * W i e ł k a  IWrzajwja Iria lewicy).
. 1 _ cieszy się, że nazwanto go mi- 

».s P g j l1 i zapewtnja, że w Polsce wśzys- 
,cy obywatele znajdują się pod ochrona prawa. 
(G łośnie okrzyki [ śmiechy w  całej izbie).
ttfUM

Gospodarka ko le jow a w  św ietle krytyki.
Następlnliie przemawiał poseł Kordowisk 

(W yzW .) oświadczaj ąC- Żel klub je go  nie ma 
zaufania arti do premiera, ani do d. Rataj
skiego czy Thugutta.

Pos. K iśdalkowśki (Klulb Pracy) piętnuje 
molfykę rzad'1. ina kresach i oświadcza się 
prziac!i|w buazeioiwli.

Po przerWie obiadojwiej rozpoiczęlo oorady 
nad budżetem mMisteistwa koteji, który re fe 
rował pos. Tabaczyńskli.

Bardzo dobre1 przemówienie Iw1.} g łos ił pos. 
Bar lei zarzucając ministerstw u brak wtoii, ob. 
jawiaiący się W wydawaniu' i cofaniu1 rozpo
rządzeń.

Następnie zabrał głots tow  po*. Kuryło-
wlicz i !W świefnem przemówieniu1 poddał kry
ty,ce organizację kolejrfrctwia.

Domagamy sSę pr zedewśzyslkigm jednoli 
lej 01 gani racji kolejnlctWa i ostatecznego ze
rwania z doryWjczym i niejprzemyślanym pro
jektem zmienienia kole ji M przedsiębiorstWo 
dochodowa.

Mówca stawia rezolUjcję, w1 której domaga 
się, by rząd przedłożył do jezerWlca projekL u'-

walk I w Bułgarji nie ustaią.
SOFIA, 5. maia. (Pal.). Jak 'donoszą dziilern 

.liki w m ..ejscoiwości Slakiewicz zjawiła się 
banda bułgarsk eh emigrantów klóra pirze- 
erocszjła poprze1'1 ntba granicę. Podczas strzela- 
nkny. jzka się wywiązała pomiędzy bandą 0- 
Tnigr,antów, a ścigaj jca ją  strażą pograniczną, 
jlbden z uczestnikowi bandy został zabity, a 
bugi' ciężko raniony 'został schwytany.

SOFJA, 5. .niajia. fPal.). Na WCzorajszych 
rozprawach porannejj i  popołudtiioiwfej w1 pro

cesie o zamach przestucnaimo PetroWa. K,ro- 
Wia ii Stefanoiw1'., którzy dostarczyli ważnych 
danych w  spraiwiile dział a Mości bandy GrudoWlą 
i  JanczeWa.

SOFJA, 5 rąaj,a. (Fat.). V ;czoraj .rozpoczą’ 
się tu; ipnaces o zamach dokonany 5 lal temu 
wl teatrze Od eon. Jako glótWni oskarżeni sta- 
nęh przód sądem były minister MuraWiewi i 
byty prefekt pollijcji sofijsl iej Pruik i.

ER

Min Tłiuguff a żydzi.
,W/R.SZAWA, 5. maja. (A W ) .  Min. ThU- 

gUII ojśWiadczył dieleyapj i Zjednoczenia kół 
żyldiolwlskjieh iż jest przeicwny upaństwowie- 
u  ched' róW. Natomiast ma sprawię pomo,cy 

UnansioWlt dla śiw\ieckijQh szkól żydowskich 
rząd1 zapatruje się przychjluie

DemonsfracjB antyżydowskie w Algierze.
MĄDRY I’ 5 5. (PA T .) Jak donoszą z Algieru 

w miejscowości Oran na skutek zwycięstwa listy an
tysemickiej podczas miejscowych wyborów wynikfo 
slarcie uliczne fioimędzy micjscowrą ludnością hisz
pańską a ijydowską. j )w ie  osobY „abłbe i kilka "annych 

2&udlanneirja przywróciła sookój

stawy o pragmatyce fw' kolejnalctwie. Nr. 2 ty
siące voleia.rzy dwie trzecie pozbąWEoine są e-, 
latu. W  drugiej rezolucji mówca, v̂feyw|a rząd’, 

_ oy w  ciągu roku pirzemMnulwlat 50 pi ocent pra- 
i ooWbików nieelaloWytch na etatowych.

W  końcu domaga się mrtwlca, ochrony spo
łecznej ii Kasy chorych dla kolejarzy, budowy 
domów, przestrzegania 8-mio godzinnego dnia 
pracy i Urlopów, oraz regularnej Wypłaty emeL 
rytur.

Po przemówieniach kilku Dosłów przystą
piono do budżetu miuistcrstwla ireforiu rolnyich

Dookoła zamaclibur kolejowych.
A res z to w a n ia .

W a RSZa W A, 5. maje. (A W ). Na 'wiczoraj- 
szem posiedzeniu: konferencji kolejowej po
stanowiono /organizować specjalne posleruln- 
ik| i 'otne oddzia1 >' dla strzeżenia lmji kolejo
wych. Min. Tyszka W’y'da odezwę do ludności 
całlej Polski.

Sprawcę zamachu na pociąg piospieSzry 
pod Lublinem areszLoiwlano. przy piomocy psa 
policyjnego. Jesl nim niejaki Archałow; Ro
sjanin. b  kolejarz.

W  zWiązku z katastrofą LoliejoWą Dod 
Starogaraieim zaaresztowano W pbbliśkim ma
jątku Kokoszki, dzteby ;soby.

38 ofiar śmiertelnych katastrofy pod 
Starogardem.

BERLIN, 5. maja Dochodzenia \vj sipralwtie 
zamachu' na naciąg pod Slaroyardlem wyka
zują, żiei zbrodniarze, j,ak się zdaje', przybyli 
z terytorium Gdiańska.

W  szplitallU w7! Starogardzie' zmarło kilka 
osób, eiiężko ipioran:anyich podczas katastrofy. 
Liczba ofia r śmiertelnych Wynosi 38.

Odrziicony podarunek.
W A R SZAW A , 5. maja. (A W ). „Robotnik" 

donosi, że zarząd główny z)w|iązku zawodo
wego nracoiwnSkóW lollnyęh otrzymał od1 cen
tralnego- zWiazku! roborników rolnych i 1 ósmych 
w Rosji 'pozdroWlienia z żlyczenjami aby strejk 
zakończył się piomyślnie or.az kwbtę 5.000 
rulbli i 2.600 dolarów ma pomoc dla slnejkują- 
cych. Polski, związek zawlodoW-y robotników 
rolnych nile przyjął tyjclb pieniędzy.

P. de Łogss  - uiojBUłodą stan isław ow sk im ?

.W ARSZAW A, 5. maja. (A W ). „Rzeczpo
spolita" podaje, ze minisler sp'ra'\v! wówn. 
pr(zedsLa'wił Radzie Min.siróW wniosek na no
minację wlgelwlojewody stanisławowskiego p,- 
del Loges, — wojewodą w  Slan|ijsławowie. Kan
dydat N. P. R. nia lo , stanowisko, p. Zapała, 
zosLał w >cofm y przez mi)n. sp;r. (wfeWn.

TrucKI —  dyktatorBm gospodarczym Rosji?
LO ND YN , 5, maja. Powr. ii Trockiego do 

MoiskWjy daje co Wód do ryj rozmaitszych 
Wersji). Podiolbinio jn,a or, olrzylmać specjalne peł? 
nomucriicłwla wl 'dziedzinie gospodarczej, które 
nadadzą m)U njieomal Władzę dyktatorską.
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V e-> ień barw republikańskich.
Pod tyłn tytułem znajdujemy artykuł- w1 

organie prawicowych socjalis tów niemieckiah 
„D ie G locke", który siuwia niastępUfją/ce k ło
poty przed oczy hindenburga.

Republikanie trąbią do skupiania się, g o 
tują się do nowego ataku, aby zgotować Hj.n- 
deńb-urgowi na polu polit}'ki los, który w 
dziedzinie swego zawodu rak zadziwiająco do
brze przelrwał — kięskę.. „Przedews.-rystkiem 
okrąży my i ego dziwnego nabożeństwa jeźdź
ca z Bodensee, aby od-Ciąć go od gruntu ma
cierzystego, z którego się wywodzi W  zna
kuj tczarno - biało - IczedWonej chorągwi Wy 
brany został przeż monarchistów', militarys- 
tów, zjwio lenników odwetu, ognia i żelaza. — 
Pan Hinderaburg będzie musiał się przyzwy
czaić do czarno- czerwono- złotego kot ru, 
aż do. ziJemi będzie musiał pokłonić się przed 
znamionami Republiki. Jeśli sztandar republi
ki uważać będzie za jarzmo, to będzie musiał 
pójść pod to jarzmo i tam pozostać. Czarno
biało- czer won i, nie dość żyWjo chyba wyo
brażali sob:e ten uroceder i dlatego trzeba 
im go  zadlemonstrowla-ć. Ponad domem, W któ
rym zamieszka pan Hindenburg, powieWac 
będzile flaga republikańska A ta flaga cztero
krotnie powiefw(ać będzie nad- domem, rfad 
parlamentem, WJ którym będzie mu'siał złożyć 
przysięgę na konstytucję w ręce socjalnego 
demokraty, Loeba. Niechby p. Hindenburg 
drgnął, ody będzie miał okazać resnekt bar
wom republikańskim, które opluwają jego 
przyjaciele —  a byłoby to już złamaniem przy- 
s iig i i dostatecznym poWodem. by usunąć go 
ze stanowiska, z którem tak mu nie jest do 
twarzy.

W  ż-ycjiluj publ.cznem sztandar, zdrady sia
nu uiie śm ie zbliżyć się do prezydenta Rze
szy. Niechaj nakrywa się ren (m swojej sy
pialni, -niechaj też modli się do niego Łajnie ; 
ale jawnie przed swfiatem uznawać musi je 
dynie- trzeci artykuł konstytucji Rzeszy O r
ganizacje zamachowców 'będą tedy mulsiały je 
śli zećbcą hołdować H indcnlbulrgowł, usunąć 
barwy monarcnjł, Iwyiąć jd z 'dziurek  od sur
dutów. — jeśli pan Hindenburg zamyśla może 
uskutecznić swój w jazd wśród czarno- czer

wono- białego szpaleru!, to byłony to pierwszą 
sposobnością, dc Wydania hasła republikanom 
żc protektor zdPady stalnlit i jmonurehji nie mor 
że dłużej pozostać prezydentem republiki. P. 
Hindenburg będzie też musiał bronić sztan 
daru, ReDubliKi, musi też oddziały obronnej 
republiki uważać za swpje, jeśli nie chce stać 

.stfę Winnym złamania przysięgi mUsi odpę
dzić od siebie, czarno- czerwóno- białe ho~ 
dy, kLÓrych specjalnością jest mordowanie re
publikanów.

O tyle działalność pc Hindenburga dla re
publiki może ,w pefwlnyeh okolicznościach siać 
się wcale pożyteczną.

P. hindenburg bedzie musiał nadto złożyć 
ki.ka podpisów, które’ ipeiwbe zdumienie w y
wołają U przeoiiw|nikow polityki odszkodowa
wczej (ErholluiigsiDiolitik). Musi podpisem 
zgody swojej zaopatrzyć pakt -gwarancyjny, 
który ostatdczuije Wyrzeka się Alzacji i Lo-ta- 
ryngj-i, podpisze hiszpański traktat handlowy, 
któpy/bedzie trzecim Wersalem zgoazi się 
na wsiąniCnie do L ig i narodowi i  na nolę k c ft iL  

trolną Focha, która ma Wkrótce b'yć zredagu- 
wana. Wydłużą się tedy nosy, zdaje się tym, 
którzy wybrać chcieli zbalwjcę.

Będzie to peWjnego rodzaju aktem spra-

Wdedfiwiości że p. Hindenburg zniewolony zo
stanie d'o dokonania tych Wszystkidh skwli- 
toWiań, do których zmuszone są Niemcy sku 
tkiem świetnej klęski, jaką zgotował im bv- 
łjy p. generał. Na ten kociokwik, iwj" k ló-y 
przemienić się mUszą dzisiejsze zwycięskie o- 
krzyki1, republika czeka spokojnie z uśmie
chem.

Republika może wogóle z całym spokojem 
czekać na rużwlój spraw;. Dla niej prezyden
tura Hindenburga, ów wlytwór głupoty poli
tycznej, wynik rdjioŁycznej romantyk. głupców 
S wierzących |wl cuda, nie jest bynajmniej o- 
słabieniem, feicz podnietą do rozwinięcja si
ły. Pan Hindenburg będzie republikanem ja 
ko prezydent Rzeszy, albo zniknie z Dowierz- 
Cnra. Będzie musiał uprawiać politykę ze- 
twnętrzną, jaką Wyborcy jego zwą zdradą oj
czyzny, albo Wtrąci Niemcy W: chaos, z któ
rego chyba noWy 9. łistopiad zdoła je  wiydo- 
być. Repiuolika stoi gotowla trąbi na skupienie 
się — zbroi się dO ataku dc - którego ruszy 
gdyby prezydeni -epubliki zapomniał czego 
od niiego żadają, i żądać mają praWó, Lrzvnal- 
Cie i poł miljona republikanów'. Jeżeli p. Hih- 
idtnburg choć o Włos odstąpi w1 kierunku1 mo- 
narcliLsiyczno- antydemokratycznym dożyje po 
raz wtóry culdiu z lasu (wj Compilegn.

Orgie reakcji węgierskiej
Rrzed kilku dr.iami odbył się w Buda

peszcie proces odpowiedzialnego redaktora 
„Nepszavy", posła VanesakaF oskarżonego o 
zniesławienie na piśmie narodu Węgierskiego 
Sąd zażądai Wydania posła W! 30 wypadkach 
a Zgromadzenie narodowe lwie wszvStkich tych 
(wypadkach uchyliło nietykalność poselską. 
„Zmesławb-nie" W ęgier polegało nja tern, że 
Yancsak w  ,,Nepszavie" napis,.', iż w ęg ier
scy robotnicy 'nigdy nie mogą się najeść do 
siyta, i 'dlatego emigrują zagranicę w* poszuki- 
Jwlaniu pracy. Jeżeli rządoWi zależy na tern, 
aby robotnicy nie opuszczali W ęgier, niech 
usunie te stosunki. ( 1
* Yencsak stanął przed sądem bez obrońcy.

oświadczając, że nie zamierza się bronić, sko
ro, nawie1: jwl tak niewinnej formie nie wolńo 
mu bronić Interesów robotników węgierskich. 
Po  wygłoszeniu lego zdarna chciał usiąść ale 
przewodniczący zWrócił mu uwagę w grubjań- 
skim tonie że może usiąść dopiero wólwkrzas, 
jeśh' mu on na lo pozWbl1. Prokurator w yg ło 
sił agire'syWną mowę, w klórej posła i redak
tora w ielkiego pisma robotniczego obrzucił 
ordynarnymi obelgami-

Sąd skazał Vanesaka na 1 miesiąc w ię
zienia i bia grzyWnę Wi -wysokości 5 mirjoriów 
koron oraz zaWtlesśł go w- praWach p o lit y c z 
nych na 3 lata Prokurator uzn|ał tę karę za 
zbyt „łagodną" f  wniósł odWOłantie.

C ZE SŁAW  H ALICZ.

TEATR.
Cijotka Julka wpadła, jak bomba, do małej 

■izdebki stróża, wołając już od progu...
— Cięszcie się bębny, mam dla was nie

spodzianką, ale taką uespodztankę, że pro
szę siadać.

Stasi-ek rzucił Robinsona, któ.-ego odczy
t y w a ł  po raz dwlUdziesty chyba, cmoknął 
ciotkę W rękę i łakomie wpatrzył się u je j 
us a, z których niby śpiewlający żółciutki ka
narek, Wyfiuinąć miała ow'a niespodzianka. 
Zośka także pocałowała ciotkę (wi rękę. i cze
ka-; a z zaparlym loddechem

Cictka Julka, która była -pokojową u dok
tora na Złotej ulicy, imponowała całej ro
dzinie rozumem, urodą i strojami. A  już naj- 
lejpiej lubiły ją dziaci, ho nigdy nie przyszła 
z próżnemi rękami, zalwsze coś tam przynio
sła od tych doktorskich dzieci, jakieś ochła
py, sLrzępy, szczątki i okruchy zbytku, k tó
re wydawlały się strożowskim dzieciom cza
rodziejskim i darami z bajecznej krainy pocho
dzącemu .

W ięc Zośka miała od’ niej lalkę z praWdzi. 
Wemi (mocno przerzedzonymi) (włosami i z ,.e- 
dnem szklamem okidim, która uaz'y|Wała się Ze- 
doibja i serwis dla lalki, coprawda wyszczer
biony, ale za to ze złotemi obwiódkami

Tie kalectwa niiie przeszkadza ją bębnom , 
a raczę,, raz na zawsze doskonale zostały 
pr/ez nich Wytłumaczone:

Koń ma trzy nogi, bo był na okropnej woj- 
nii Zenobji oko wybiła zła macocha i już...

— Co to za niespodzianka ciotuchm ? — 
pyta Stasiek skubiąc niecierpliwie kaszmiro- 
wąy szal ciotki...

— Bo ja przećfez pęknę z ciekawlości — 
dodaje Zośka.

Ciotką Julka roztWprzyła nareszcie swoją

dużą spracowaną rękę, i pokazała trzy świstki 
żółtego przybrudzonego papieru.

Dzieciom ydiuzyły się nosy W! sposób 
zupe ł nie madzwiyiczaj ny.

E... takie lam papirki...
— Głupi jesteście — rzekła Wesoło ciotka

— t o  nie żadne „papirki" (sama wyrażała 
się już zupełnie „po pańsku"), to są bilety 
do teatru.

— Co to takiego ten teatr ?
— Jak zobaczycie, to będziecie wiedzieli

— odpowiedziała ciotka, lecz po chwili do
dała :

— Tam pokazują prawdziwych królów-, 
króle',v|ne i czarowników. I zaczyna opowiadać 
Mar ci nowej, skrobiącej z zapałem kartofle.

— One (dzieci dioklora) zachorowały na 
odrę, a bilety już były, Więc po\v'iadam do 
pani..

A le Stasiek przerywia je j zapytaniem:
— Tlo królewnę i króle na-p-rawldę byWają 

nietylko w  bajkach ?
— Ciotka zaś odpowiada:
— Głupi jesteś, jak lo ciele, przecież je

śli ich poł azulją w teatrze, to muszą byćc 
bo gdyby ich nie było, jakżeby ich mogli po
kazywać. — Ten argument ostatecznie pirze- 
Konał dziec

Siedzą w ięc dzieci z ciotką Julka na po- 
południowlem przedstawieniu dla młodzieży, 
pracowicie1 przystrojone nrzez matkę. W1 od
świętne gałgauki, uroczyste i milczące.

Ale oto podnosi się zasłolna i zaczyna się 
snuć baśń czarodziejska o męźnyim rycerzu 
Gnicwonit' i zaklętej kró'ewńie Ślicznotce.

Stasiek już nie jesl Staśkiem, juz nie ter 
minuje: u szewlca, już nie dostaje wiałów od 
majstra, majstroWlej i starszego czeladnika, 
jeno jest ni mniej ni w ięcej tylko wjale-cznym 
rycerzem Gniewiomem, który \v'yruszyl w 
świat aoy  wyswobodzić uciśnione króleslwb i

zdobyć cudowną zaklętą królewinę Ślicz
notkę.

Ach ta króiewma, jakaż ona śliczna! Ma 
na s-oblie rózow-ą jedwabną suknię z długim 
ogonem i ba głow ie złotą koronę, ale1 w|ciąż 
śpi, bo jest zaklęta.

— KrjóldWirro, albo zginę, albo oswbbodżę 
-cf^biei i Iwoje królesllwb od złego czarownika ! 
KrólCwńo, kocłiać cię będę aż do śmierci — 
ślubnie uroczyście rycerz Gniewioń, a razem 
z nim Stasiek, a raczej ślubuje rycerz — 
Stasiek, bo przecież przestał być już szeW- 
ski|m terminatorem, i jest teraz walecznym 
byceirzem

W  tej chwili wjpiada zły czarownik. Ma 
raką slr.aszną czarną gęblę i długi miecz w1 rę
ku. Stas.ęk nienawidzi czaro-wńaka jak dotąd 
nikogo, mawlet pana Mardna, starszego cze
ladnika, chociaż pan Marcin o byle co wlali 
Staśka -Ibidem po głoWije.

CzaroWbik zatrutym mielczem przebija ry
cerzu GnieWbnia, czy Leż Staśka, bo teraz to 
jdż 1'wSzystkio jeldnol i rycerz piada martW.y na 
zięmię. Slasiek czulje że po całem jdpo ciele 
idzie lodowaty dreszcz... już umarł... już go 
niema. Zośka tymczasem chlipie, że aż strach, 
zawzięcie podągając nosem.

Ale oto zjańda się Iw punsowej szacie 
wiróżka Dobróchita, której rycerz uraLowiał 
kitedyś życie, dotknięciem złotej, czarodziej
skiej różdżki iwskrzesza rycerza i budzi zaklę
tą królewnę.

SLasiek jest niezmiernie szczęśliwy... ser
ce bije mu mocno,, śpieWly haddbrnych dzie- 
wi|c królie)w|ny (które się także przebudź-ły ) 
dźwięczą mu! fw! uszach jak cthióry anielskie.

A le co to, dlaczego zaczarowane króle- 
slwlo n-aglid zniknęło ? Dlaczego wlszyscy lu- 
dzile wstają, dokąd oni idą ?

(Dok. nasi.)
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Z e  soraw ukraińskich.
Hajdam aczyzna na kresach. — Szykany policyjne dotychczas nie spotykane’

P rzegrupow ania ukr. stronnictw.
W  „Ukraińskim G łos ie " pojawił się ar- 

jKUł o  starej i nowej hajuamaiczyźnie, który 
postawił sobie za cel przeprowadzenie dowo- 
jU, żie wrzenie. niepokój i banaytyzm na W o 
łyniu, i Polesiu ma wiele podobieństwa z w y
darzeniami kozackiej przeszłości.

.'tara hajdamaczyzna ipowstała na Podolu 
i W ołyń ' i, a Wyrosła na pograniczu polsko- 
belmańskiem i polsko^tuireckiem. Stara haj- 
d-amaczyzna miała byt porywem rewiołuicyj- 
nym gnębionego przez szlachtę chłopa, miała 
przy(em zabarwienie Walki siigijnej i nai o- 
dowlej. Ruich tan przybierał ten charakter po
mimo, że watażkowie hajdamaczyzny byli ele
mentem narodowo n'ieu,3włiadomionym. W  o- 
jobach watażkór przeważało wiele1 pierwiast
ku: romantycznego, anarchistycznego i rozbój - 
niczego, który niejednokrotnie przeważa! u 

ludzi żyjących z dr La n,a dzień.
Podkładem ńA którym Wzrastała stara 

hajdamaczyzna, były nieuporządkowane, anar- 
bistyczne stosunki szlacheckiej Rzeczypospo

litej
Jeślibyśmy chcieli stósunki dzisiejsze na 

ęh ochrzcić analogicznem mianem, mu
snęlibyśmy dojść do wniosku, że ład, porządek, 

''Wa administracja, prawo, uleczy zło  u

, jednak dzieje np kresach Wołyńsko- 
skicli, leśli We Lwowie w  stosunkach — 
ałoby się ustalonych — pod okiem władz 

pan< wowyich panuje bezprawie.
od koinliec kwietnia umieściło lwtowskje 

..DiłSo" iotychcms nie zaprzeczoną wiadomość 
c niasoWych reiwizjach osobistych, dokonyWa- 

v -h n|a Ukraińcach w  sposób meprakiyko- 
Uai% ; w; formSe, która jest pogwałceniem naj- 

r nitywimej pojętych swobód obywatelskich 
ństlwie konstytucyjnem. Każda ( ! )  osoba 

na Wychodziła z kamie iay , P rośw ity" w  
. j ,  u, i  W której mieści się redakcja „D i- 
. ’ ” v  Omadsh iego G łosu", Bank koopera-
7 1 mne instytucje uk? aińskic, była po-

WA 0s°h|islej, szczegółowiej rewizji 
■ i ’starczało, ażeby wlycnodzący z budyn

ku członek miał pod pachą tekę, książkę lub 
pakunek, a już napadał na r ;go ajent poli- 
yjny, P~ov>,adzjj do jakiejkoW iek bramy, czę

stokroć wśród zbiegowiska i dokoryiwiał pa 
nim rew izji i konfiskował książk' i gazety.

„D iło "  podaje nazwisko ajenta Sobka, któ 
ry szczególniej dawał się iw,e znaki.

Żywsze przejaiwly politycznej działalności 
zaczyna obecńie zdradzać ukraińska parlj-a ra
dykalna. która w rimu 1. maja urządziła zgro
madzenie piUbUczne dla chłopów' i robotników! 
Tą działalność obliczona na wyzyskanie! dzi
siejszych nasi ro jów  (wśród1 chłopisWa obudzi - 
ta u skrajnych nacjonalistów niepokój i nie
zadowolenie.. Nacjonalistyczne stronnińiwń U- 
kraińskie, które zapęd; iły społeiczeństwb u- 
kraińskie w' ‘ulicę bez twfyjscia, usiłują „zlikwi
dować" radykałów staremu Wyświechtanymi 
z p,alca wyssanemi oodejrzeniam' o polono- 
filslwo i sojusz ( ! )  z PPS.

Z czasopisma „Ukraińska Rada" doiwiadu- 
jemy się, że na tegorocznym zjezdzie u!kr. piar- 
tjil radykalniej zaoadła Następująca uichwlała:

„Z jazd poleca zarządowi głównemu wiejść 
w porozumienie ze 'w!szys'kiemi partjami i u- 
grupcWai ami socjalistyTznjemi.

Zjazd s.Wilerdza natomiast niemożliwóść 
Współpracy z ukraińskiemi burżdazyjnemi par 
tjami. Osiągnięcie celów Ukr. Radyk. Partji 
jest ścisłe związane z postępem i rozwojem 
socJ.alisLy,czulej demokracji innych narodów1".

Zjazd poledł także zarządowi parłji na
wiązanie stosunków z Międzynarodówką so
cjalistyczną.

Ponieważ zbieg okoliczności sprawił, żel 
W tymże czasie na posiedzeniu1 Rady Naczelnej 
PPS. zapadła uchwała nakazująca podtrzymy
wać ,wi dalszym ciągu kointakt z partjami so- 
cjalistycznemi mniejszości narodowych wi Pol 
scet stąd1 w j ciągnięte (wniosek kulawy, że o- 
bydwlije: Lezolujcje pozostają z sobą wi związku.

Nie byłoby V  lem zresztą nic złego i jeśli 
uchwały poWyższe na zjezdzie radykałów'1 po
wzięte były tak szczerze, jak — trzeba to 
przyznać — 'były poWzięte samodzielnie to 
Ukr. Radyk. Parlja ni|e da się steroryzoWać 
n ac j onalis tycznej n a goniec.

I wtódy może nareszcie przerzucone będą 
pierwsze mosty politycznej współpracy pol
skich i ukraińskich mas ludoWych.

którem ,stnia>;yby prócz tego działy: etnogra. 
fiiczny, ekonomiczny, molityczriy, oświatowy, i 
artysLyczny, pozatem bibljoteka naukoNa, i 
zorganizowane odpowiednio „ naukow-e biuro 
informacyjne1 o Polsce".

Na projekt len krytycznie zapatruje się 
p. Adam Lewak, na łamzen tego pisma, 
twięidząe, że zaimleresolwlanie się Polską ze 
strony obcych v ’ftnnio nastąpić na gruncie zwy
kłego, codziennego, szarego żyda. Dowodzi, 
że gdy będziemy mieli w  Szwajicarji muze
um historyczne, Polskę oędzie znało tyiko 
kTku uczonych polonofilów.

Do cudzoziemców zaś, ao ich badawcze
go  mózgu, należałoby raczej- trafić p^zez in- 
te es, mówić do nich językiem  „.cenników i 
afiszów". P. Lewak znając stosunki szwaj
carskie nie radzi mówić ao cudzoziemskich 
turystów" językiiem „czystej nauki", bo nie 
Lego onu szukają w rapperswllskiej stronie, 
gdzie wiokoło- wrą iabryki, mieszczą się ogro
mne rezerWó.ary siły elektrycznej, gdzie sła
wna politechnika, maj nowsze zdobycze na po
lu Wynalazków, przykuwają iich 'uWagę.

SLaCja czysto naukową ma rację bytu w 
'aryżu, Londynie, Rzymie, Atenach, — y 

Rappcrswilu jednak większe usługi, większą 
celow ość wykazać może piaoóWka propagan- 
dyslyczna, o charakte-ze racziej przemysłów lo. 
handloWym, stała wystawia tego typu, urzą
dzona stan; nijem polskich firm i kooperatyw, 
w połączeniu z wystaw:ą przemysłu artystycz. 
nego.

Uwiagom^ tym niepodobna odmówić isto
tnej słuszności.

Porozumienie polsko-czeskie
w  ośw iecen iu  «fr Benesza.

. f  N  ̂ maja „M atin" ogłasza wy- 
wdiai z dr. Bf leszem, w  którym minister cze
chosłowacki podnoLS., żle porozumienie plolskjc,- 
czeskie po>lstaWą dla przyszłego zwiiązku 
i naogoł bari tzto ważnein zdarzertiem odnośnie 
ic prob,emm. po "tyki współczesnej Kwest je 
'akie „ak sprawa zabezpieczenia granic, pirzy. 
łączenila Austrj: do Niemiec, niepokoje n'a 
^alkanie i niebezpieczeństwo bolszewickie wy
uiagają, aby Palska i Czechosłowacja szły 
ręka W rękę.
«-nn MBB3BWB— i

ProjBHty w sprawie muzeum 
w Rapperswilu.

Rapperswil w Szwlajicarji, k tó ry  długi 
czas był "dynym zakątkiem na ziemi, gdzie 
mysi polska i  pamiątki polskie chroniły się 
“ smej, wólnej siedzibie, — obecnie, po 

zamierza,nem sprowadzeniu zbiorów do W ar- 
szawy straci swVj dotychczaSuWy charakter 

Jy to nastąpi, aktufalną stanie się sprawą

Minister oświadczy! dalej, że Wraz z pol
skim mi iis.r.em spraw zagranicznych, Skrzyń
skim zajmuje prawjie identyczne stanowisko 
W kwcstjaeh wyłonionych z propozycji nie
mieckich co db paktu1 gwlarancy jnego i sądów 
rozjemczych. Dr. Benesz 'wyraził na końcu' za- 
patryWanile, że z zachoWaruem oewńej ostroż
ności można z propozycji niemieckich wy
ciągnąć korzyść.

co comiiesc'/ z zam an w1 opróżnionym 
rappeirswilskim zamku.

Sprawa ta ma szersze znaczenie z tego 
WiigiędP, iż placówka rapperswlilska slanowić 
może1 ważny: ośrodek propag andy polskiej dla 
zagranicy, może być pewnego rodzaju- ln.a,u- 
koiwCm biurem irformacyjnem o Polsce, tak 
właśnie pojmuje jej znaczenie prjof- Halecki 
na łamach „Przeglądu wlarsz." i projektuje 
urządzenie ta.n muzeum historycznego, \\r

Po wizycie Benesza w Warszawie.
Cała prasa czeska zgodnym chorem 

slwjie’ dza, że zbliżenie czesko-polskie ma wjel- 
kie znaczenie poliLyczne W  dzień po podpisa
niu umowy czesko-polskiej koron'a czeska pod
niosła się Jedynie komuuiśc i ich sprzymie
rzeńcy narodoWi demokraci oraz Niemcy są 
niezadowoleni z lego zbiiżenia. C e n h a ln y  or
gan komunistyczn) W Pradze „Rude Pravo" 
groził, że misja handioWia sow|iecka uyjedzie 
z Czechosłowacji, a Rosja sowiecka przesia
nie1 zakupywać W Czechach Druga ńotatka 
znoWu mówUa, że stanie się to, o ile Czecho
słowacja nie uziia natychmiast Rosji soWliec- 
kiiej Tyle komuniści.

A le i narodowa demokraci czescy kwcstjo. 
nują imoWę czesko-nolską tyle, iż boją się, 
stosunki z przyszłą (może carską) Rosją. Do
wodem tego jest mowa Kramarza, wygłoszona 
v\ ub. tygodniu w  Brstiskawie w Tow. Rosyj- 
skiem, gdzie w ordyniarnjy sposób napada na 
Pclskę, je; niepodległość i obecne granice. 
Organa endecktiie zwracają się pod adresem Po 
laków u Czechosłowacji i 'w ierdzą, że jeśli 
ci będą Io.,alni 'wiobec państwa, otrzymają 
wszystko i bez umowiy... Istotnie, obłuda to 
najzwyklejsza, bo przecież więcej lojalności 
nic można już wymagać od naszy ch nieszczęśli 
wyich rodaków W Czechach.

Nietiy'iko Niemcy burżuazyjni w Czechach, 
ale i niemieccy socjalni demokraci w Czecho- 
słow?cjr są niezadowoleni z u,mow'y czesko- 
polskiej. Obawiają się, że poza umową han
dlową ukrywa się umoWla polilyczna, skiero
wana przeciwko’ Rzeszy Niemieckiej. N a jw ię
cej miejsca poświęca;ą w  prasie oświadczeniu 
ministrów1 Benesza i Skrzyńskiego, iż o zmia
nie traktatu wersalskiego i zmianie granic 
nie może być mow-y. Przy tej sposobności or
gan nilem i eck uch soo.-dem. w Pradze znowu 
niechętnie wyraża się o. Polsce, roniąc łzy 
nad Górnym Śląskiem
KiCi; "magiBiahitW r w

Produkcja bron! vu Hiemczech.
PAR IZ , 5 5. (PA T .) W edle informacji ..aialuia', 

Wysoki Komisaijjat francuski w Nadl-enji jest w 
posiaefaniu oferi pochodzących od berlińskiej W a ifen 
Gcselsclrafl, a proponujących niem. rro\war'ysl\vu pa- 
tryjoiycznenui w  Nadrcnji stałe dostarczanie nrauzerów, 
haubic i samoiotOw, wszystko powyższe rozebrane 
na części składowe, aby iak mówi oferta uniknąć 
ściągnięcia uwag, szpiegów międzysojuszniczej komisji.
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EKSHUM ACJA ZW Ł O K  SP. Z. GOJAW ICZYN  
SKIEGO. Przed! K ilku  tygodniami zmarł wskutek po
strzału oddanego w  usta sludcnt ara w Zdzisław Goja- 
wiezyAski. Rodzina zmarłego wyraziła (przepuszczenia 
jakoby był on zamordowany podobnie jak śp. R Kor
ne, a. \Y •.c ,j wyjaśnienia niekłórych niejasności po
przedniego śledztwa zarządziła prokuratorja państwa 
ekshumację zwłok śp. Gojawiczyńskiego, którą to ekS-J 
5ncruicjję dokonano wczoraj wobec komisji sądowo 
lekarskiej. —  Wyniki jej nie obaliły jednak poglądu, iż 
zaszedł tu wypadek samobójstwa.

O D Z N A C Z E N I STRI2ACY'. W  dniu Trzeciego 
Maja pomiędzy innjini zoslali ofedoŁ.eni medalami pa
miątkowymi 3-go Maja ogniomistrze Miejskiej straży 
pożarnej: Jakób Mandel i Piotr Sahling. sierżanci 
Jan Domaszewski i Mieczysław Witwicki. oraz na
czelnik Kazim:edz Cieczkiewtiez.

CZYJE KURY I ŁAR D YN K I?  Posterunkowy Ma- 
śłuik przechodząc o świcie ul. Kleparowską spłoszył 
jakiegoś złodzieja, który uciekając rzucił worek a 
sam zbiegł na Górę St acema. W  porzuconym W orku 

znajdbwało się 5 żywych kur i kogut. Właściciel tych 
slworzeń może je odebrać W II komisarjade.

Stanisław W oś kolporter, znalazł 12 pudelek 
sardynek ukrytych pod szynami tramwajowymi zło- 
żonemi w ul. Kraszewskiego. W oś zdeponował sar- j szlowanego Adama B. Juljan, jest z zawodu muzykiem, 
•dynki te w  ipolicji. i a z amalorstwa rusznikarzem. Mieszka on wraz z

N IE S ZC Z Ę Ś L IW E  W Y PA D K I. Jan Sawka, ro- ion4 w pokoju obok mieszkania, w którein zdiarzyla 
bolnik sljolarski, doznał ciężkiego zr mienia w  rękę S!§ ,a krw awa Iragedja. U  czoraj przesłuchiwany w  po- 
przy pracy w fabryce „Tornus” przy ul. Mickicwi- ; ja^ °  świadek, zeznał, iż krytycznego poranku 

cza.

A W A N T U R Y  U L IC ZN E . W o lf Grosman usiłował 
przebić nożem posterunkowego Zalewskiego ns pl. 
Solskich

Michał Kozaczek w  stanie pijanym wywołał awan
turę w ul. Jagiellońskiej i zbił szybę wystawową w  
restauracji Maurycego Asclikenazego, war;. 50 zł.

Julja Markocińśka i Michalina Trojanowska wy- 
WOłały również awanturę w stanie pijanym. Osadzono 
ich w areszcie.

R O D ZĄ  SIĘ N A  K A M IE N IU . W  ul. Obwodowej, 
naprzeciw realności Nr. 4 znalefeiono ,.podrzutka“ wt 
postaci pocisku armatniego. Zaopiekował się nim posi. 
Nowosiaclł, który strzegł miły ten sprzęt, aż do za
brania go przez w o j s k o w o ś ć .

W Ł A M A N IA  I KRADZIEŻE. Nieznany sprawca 
włamał się w nocy dó kjosuu stojącego w  ul. Issa- 
kowicza i skradł pewną ilość papierosów egipskich, 
pomarańcz, cukierków i po-matfck, wartości około 
50 zł.

Zofji Haiikowej skradziono bundę podróżną pod
czas przeprowadzki rzeczy na ul. Żulińskiego, wart 
150 zł.

Sam oiiiijsłwo czy m orderstwo ?
TAJEM NICA  K R W A W E J  TRAGEDJI N A  K LEPA - 

R O W IE  N IE  W YJAŚN IO NA.

Siprawa tajemniczej .śmierci Heleny Bialicowej 
w oaiszym ciągu nie jest wyjaśnioną.

Dom w  którym zdarzyła się ta zbrodnia, czy sa
mobójstwo jest Własnością rodźmy Bialiców Brat are-

strzału rewolwerowego nie słyszał.
W  -domu tym mieszka również jako lokator kra 

wiec Wojucz\ński On to wraz z żoną usłyszał strzał
11-Ietni Franciszek Cyrbus, został porwany pa- 

s.-m transmisyjnym w tarlaku, przyczem pita c.ężko j 
go zraniła w  obie no<ń. °  'godz- 5*30 rano. O tern powiadomił w  południe

Piotr Oleksiuk. z Przyłbic pnw. jaworowskiego, ! Juljana B. 1 en posła swego synka d o mieszl mia 
ścinając drzewo W iesie doznał ciężkich obrażeń na j bratowej w celu ustalenia powodu strzału.
I łowię. 1 Chłopiec wTóciwszy powiadomił ojca że „ciocia

Anna Modnićka. kierowniczka pralni chemicznej 1 L ży  na podłodze i ma czerwoną kokardę na szyji . 
przy ul. Zborowskich zachorowała nagle przechodząc! ■Ut SK następnie okazało kokardą tą była czerwono
ul. Krakowską. Pogotowie odstawiło ją do szpitala, 1 p U ™  Wwi. .

Bialk1 wraz z Wojacizyfiskim weszfi wówczasN O C N A  A W A N T U R A  W RYNwU- W czoraj o g. 
3‘15 nad ranem zjawił się w komisariacie V  Pik  
18Tetni Stanisław Wusiuczyński, i zei/iiał. że o godz. 
22‘30 przed połnoca. gdy wracał z zajęcia, napadło 
go 3 osobników w ul. Serbskiej. Opryszki pobili g o  
pięściami po twarzy i głowie, zabrali mu przemocą 
z poriŁlu 40 zł., pwcjzem chwycili go za ręce i 
nogi i wrzucili go do basenu, znajduiącego się w  
F.ynku Donoszący nie mógł o własnych siłach wy
dostać się na wierzch, nrzeto pozostał przez dłuzszy 
czas w mdzle oparty o obmurowanie basenu, i tu 
zauważył go przechodzący posterunkowy, który wy
ciągnął W  i odprowadził do Pogotowia rat.

Policja przeprowadzając iśled(z*wo w tej sprawie 
Us.aliła, że Wasiuczyński, sfingował ten napad. —  
Wróciwszy bowiem o pół! o rej godz,ny później jak zwy
kle Ido mieszkania rodziców pfrpy ui karaickiej na
raził się na gnie tv -ojm, który chciał go bić. M ło
dzieniec uciekając przed cięgami (zbiegł przez pai-Jean 
w ul. Żółkhwską, poczem uda! się do Rynku, gdzie 
wskutek rozżalenia chciał się utopić w  basenie. —  
Skąpawszy się jednak w zimnej wodzie stracił ochotę 
zapoznari i a się 7X śmiercią. W ydobył się więc. -z wody 
zimnej i bsiadł na cembrowaniu studni, gdzie go 
spotkał policjant.

O  dalszych losach bohatera tej mokrej awantury 
miiczy raport policyjny.

N ie trudno jednak się domyśleć, że niebyłe jaki 
katar jest jej zakończeniem.

SAM OBJSTW O przez poderżnięcie sobie gardła i 
artarji, popełnił w Stryju prof. Czesak, Ukrainiec, 
kawaler, mając 36 lat — Powód jak utrzymują „nie
powodzenia" w miłości

Z PO G O T O W IA  R A T U N K O W E G O .1 Wczoraj za
opatrzono tu Michała Kozaofzka, który zjawił się z 
ranami na rękach, Józefa Kwaśniewskiego zranione
go nożem w  ul. Janowskiej, Józefa Kocurę. pora
nionego na iwarzy, Oswalda Wurzla, zranionego nożem 
przez kolegę, Fryderykę Sclilag, zranioną przez uką
szenie, oraz pokąsanego przez psa Bernarda Habera. — 
Udzielono im pomocy.

N A G Ł Y  ZGON. 60-lctm Bazyli Sekunda, kra
wiec zam. N a  Bajkach, zmarł nagle wczoraj o świcie 
w-t wlasncm mieszkaniu.
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do mieszkania i ujrzeli Helenę leżącą na podłodze. 
Głowa jej leżała pod krzesłem, które było oparte o 
szafę. Szcizegół ten, oraz rewol\ve'r leżący po le
wej slronie terała zmarłej „wyklucza, zdaniem policji, 
samobójstwo. Helena B. była nader oszczędną i zabra
niała mężowj zabawiać się z kolegami po reslau-a- 
cjach. Gdy Wrócił on kiedykolwiek w  nocy do domu 
w sianie podchmielonym, żona urządzała mu wów
czas awanturę, grożąc samobójstwem, jeżeli nie zmieni 
s wego postępowania. Innych dysonansów nie było po
między tern jnłodem małżeńsiKve.in. Trudno wobec 
tego W.stfciiie powód ewentualnego samobójstwa, tub 
żonobójslwa. — Aresztowany Adam B. przeczy w dal
szym ciągu jakoby zamordował żonę.

Wczoraj popołudn iu  z ja w iła  się na m ie jscu  ko
misja sądbw o-lekarśka  w ra z  z funkC|Onarjus»a:mi po
lic ji. Dalsze śledztw o w loku.

Walfta bolszRU/ihów z  Biblią
Z l o n d y n b  donoszą: Na doroeznem zgro

madzeńAu fbjt*)tyjskiego Towarzysiw!a dla ba-, 
dania Bi bij i  oznajmiono, że: 'władze bolszelwlio 
kie zabroniły przywozić biblję do Rusji. Na 
zaptyiatniile 1 owarzysUwla, skierowianie do rosyj- 
skiiego poselislwia iw Londynie, nie nadeszła 
żadna odpowiedź.

N w a  ofiara wielkomiejskiego bagna,
i

W  realności przy ul. Sykstuskiej L. 52. mie
szkała w  pokoju kawalerskim około 40 letnia Marja 
Doraczyńska. rodem z Czechosłowacji Sąsiedzi jej 
zauważyli, że od kilku ani nie dawała ona znaku życia. 
Ijowiadoidiony o tein właściciel |cj kamienicy Herman 
Horowitz, zawiadomił policję, klóra zarządziła olwar- 
ore drzw i przez ślusarza. Gdy wkroczono do wnętrza 

i ujrzano Doroczyńską leżącą w łóżku bez życia. Zwłoki 
jej b\ły w  sianie rozkładu. Siojącc obok łóżka na 
stoliku flaszeczki z ijakiemiś płynami świadczyły, iż 
popełniła ona zamach samobójczy przez olrUcie.

Zwłoki desperalki odstawiono do Instytutu me
dycyny sądowej, celem zbadania rzeczywistej przy
czyny śmierci.

Denatka trudniła ,się podobnem zajęciem, jak A. 
Kolów na, która popełniła również przed kilku dniami 
zamach samobójczy przez powieszenie się. o czem po
dawał Emy. Doraczyńska popadła, prawdopodobnie rów
nież w pliorobę i lo ją popchnęło do samobójstwa.

N ie znaleziono w jej mieszkanie listów, ani też 
'żadnych nolatjek, pisanych przed śmiercią, którein 
podawały powód jej desperackiego kroku. Policja prze
prowadza dalsze dochodzenia w tej sprawie.

jW eco  humoru.

Król naftowy w  niebie.
PeWne piismo am'ery wańskie opowiada na

stępującą zabawną aryegdolkę
Umarł król naftcrwly i oczywiście ch :iał 

się doslać do niebia. Święty P iotr oświadczył 
mu jednak, że Yv riiebie |p.rzeb'ylw’a już za dużo 
ludzi z branży naftowej i że dlatego nikoyo 
Więcej me może wpuścić. Nieboszczy atoli jął 
prosić:

— Wpiujśiqdiifc mnie, a ja się postaram, że 
niebawem tamci wszyscy wlyjdą z nieba.

Sw1. Piotr zdecy dował się wreszcie g*o wpu
ścić. Skoro lylko przybysz zakwalerołwiał się 
w -niebie, zapoznał się z innymi przedsiębior
cami r  aft owymi, z którymi wdał się w poga
wędkę. Opiowliiedział im mianowicie, że w pie
kle odkryto bogate źródła repy Ku' wielkiemu 
zdunuerru klucznjika niebieskiegu niedługo po
lem 'Cały lium n adarzy  wyWędrowal z nieba, 
a pozostał lylko ostatni przybysz. Ale1 Piot,r 
zanWiazył, że slaje oln się dziwnie niespokojny. 
N-ajbliższegio dnia król naftoWly zbliża się do 
bramy niebieskiej i prosi o wypuszczenie go 
na zdwnąlrz.

—  A  lolbile co do głow'y Wpadło ? — Dyta 
Piolr — dokąd się wybierasz?

— Całą lę hiistorję o polach naftowych W 
piekle wymyśKlem, ale teraz dręczy mnie' nie
pokój : a n’uż w rzeczywistości w1 lej sprawie 
jesl coś prawdy... ci, którzy tam poszli, u;- 
pir,ze!dzą mnie i uzyskają koncesje na eksploa
tację boga łych terenów haftowych...

1 po tych słowacłi wiielkim'. susami pobiegł 
drogą d.o piekła.

Sp*awM partuine.

* PO S IE D ZE N IE  S P R A W O Z D A W C Z E  KOMITE  
T1T ZABAWKOWEGO odbędz ie  się We środę dn ia  6 
m a ja  o gotliz 7 w ieczo rem  w ' loka lu  p r z y  ul. Sykstu
sk ie j 21, II p. —  l  p rasza się .Szanownych c z łon k ów  

k om iie ti. o  punklualne p rzyb yc ie .

X ZW Y C ZA JN E  R O C ZN E  W A L N E  ZGROM A  
D Z E N IE  Związku pracujących w kamieniu" odbę
dzie się w ,sobotę dnia 16 m aja O godz 5-iej popołu
dniu m lokalu Rady Zawodowej, Ossolińskich 10 z po
rządkiem obrad: Sprawozdania z pz>nności i kaso
we za r. 1'l21. Rozdział zysków, wybór dyrekcji i 
wnioski członków. W razić braku siąpiłem przepisa
nego kompletu, odbędzie się, jako powtórnie zwo
łane to Zgromadzenie o godz. 6 wieczór tego samego 
tpliia. Z a Dyrekcję W . Kurzewicz, Za Radę yŃadzor.: 
K. Żelaszkiewiez.

X ZE Z W IĄ Z K U  STR ZELECK IEG O . Celem uni
knięcia omyłek Zarząd ZWiążku Strzeleckiego O b w - 
Lwów, podaje do wiadomości, że Zarząd Okręgu Zw. 
Slrzolecbiejgo mieści się W lokalu1 l.igi Kobiet pirzj 
pl. Akademickim E. 1 I p., zaś Związek Strzelecki 
Obwód-Lwów nreści się w lokalu1 własnym przy ul. 
Zielonej L. 7. Zft Zarząd' Związku Strzeleckiego Obwód- 
Lw ów : J. Lisiewicz, wicejirezes. ,H Snlzman sekr

M AD E& ŁA N  ■- X
(Z a  te rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Dentysta Tbchnik Jó ze f S e lz e r
Lw ó w , G ró d e ck a  6 4  (naprzeciw kościoła św. Elżbiety) 
Pierwszorzędna pracownia sztucznych zębów na kauczuku 
i złocie, koron i mostków według najnowszych systemów^ 

Udogodnienia w spłacie. 29 —1

\
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Tragedja lokatora z  placu Gosiewskiego.
Szal, który ogarnął wszystkich właścicieli 

.■ cal mości od czasu wlprowladzenia ustawy o 
° (  ironie JokatoróW1, kładącej tamę paskarsfwu 
i -ifeszkatiioWemu, me tlytko me ustał, ale sta
je fwzrasta i .piolęgmje się, .czego dowodem są 
licznie, a beznadz.^kie skargi wyrzucanych «a i  
bruk rodzin ' 3 j

v- praWdzie me każdemu z tych patrycju- 
szy udaje cię Widzieć u stótp leżące i poroz-! 
»jjane. meble, oraz cały majątek znienawiidzo-, 

neS ° lokatora, koczującego z liczną rodziną 
na ulicach miasta Mimo to, nie tak znów,!

a*'ko mieszkańcy dzielnic są świadkami or-: 
y'Jk lwypua)w(ianych przez tygch Wyorańców7 lo- 
Vu °  pełnych kiesach pieniędzy i o szerszych 
Jesj z ? plecach. j

Dk.a_.em rozwydrzonego kamientcznika o-! 
kazała się jw In tu 29. bm. Właścicielka real
ności przy ul. Gosiewskiego 1. 4, p. Biało-' 
brzeska.

'.V dniu tym r.anlo zajechały pod wspomnia
ną kamitenfiicę wtozy .meblowe z oddziałem na
jętych ludzi iw otoczeniu i asystencji władzy 
policyjnej i organowi sąddwp wykonawczych
1 poczęto pa podstawie wyroku1 sądowego z| 
nićs'y Chary, Wprost nieludzką bezwzględno- j 
Ś-ią wyrzucać meble i ,ruchomuśc: jednego;
2 zamieszkałych tam lokatorów n. B. Lokator] 
ten, Urzędnjilk :hańkokvV był juz o tej porze1 
poza domem fw praicy f  .pomimo, że cała arnrr 
Pachołków putnująca, zastała W! domu tylko! 
Jf dną córkę nieszczęśliwego lokatora, rozbija- 
i4c drzWfii i zamku pocczęła ładowiać na wio-i 
zy urządzjenie mieszkania znienawidzona go lo
katora. |

Nie1 pom ogły prośby i perswazje córki ruuj 
no w ainiego, rilie pomogły interwencje samego! 
n B nadtuelgłego pa miejsce egzekucji, u] 

= ' "-kich dygnitarzy 1 naczelników' sądU!, za-' 
J“ dow|ai^ wozy odjechały w  kilka godzin ze 

bylytn łupem iw niewiadomym kierunku1, 
zostawiając całą rodzinę awizowanego tylko 
, 1 m■ jak stali ma ulicy, a w ięc nawet 'bez 
- ''pelutezy irfa głowiach ii bez. Wierzchnich o- 
r>;c, i panowie egzekutorowiie odmóaili n i- . 

Wlet oapo)w|iedzi, dokąd wiozą i gdzie skła- 
lajĘ cały, a tak zniszczony majątek lokatora 

Dóbrem pirzeczulciem zapeWne wiedziona

sama p. Białobrzeska 'upiekła do Stanisławowa 
dó swego brata starosty przy tamt. wójewóaz. 
twte, pozostawiając sWIojego zastępcę adw. Dr. 
Kleina, który przy lej czynności obaWial poja
wić się osobiście i kazał ŝ ę zastąpić substy
tutem. Para ta obaWiałia się zapcwine odruchu 
ze strony sąsiadów i przypadkowych .przecho
dniów, zgromadzonych licznie na miejscu1 Wjy. 
piadKp, a którzy niiK mieli s łów  oburzenia na 
tych satrapów o dzikich instynktach.

Sądy nasze, które zalegają z sprawiam! ca
łym i latami, narzekając n|a .rzekomą .ciągłą r,e- 
dulkcję, a W których nia (w,yriok czekać nritej 
biedak czasami po lal kilka, okazały zadzi
wiający ( ! )  pośpiefch W .niniejszej sprawie.

Jeżeli się zWlaży, że przeciętna egzekuft :a 
mobmarna '  sądzie llwtowisk'm trwa 3 do 5 
miesi ;cy, gdy na podroż aktóW z sądu1 I. in
stancji z ul. Sądowej do II. instancji przy ul 
Rulewskiego potrzeba tylko czasu 5 dó 6 ty
godni, a nieraz Więcej, zdumieć nusi każdego 
obywatela pośpiech sądu w niniejszym awiza- 
cyjnym .Wypadku.

Egzekucja z ul. Gosiewskiego dozwolona 
z końcem stycznia, a Wstrzymana .chwilowo 
Iw połoIwSe kwietnia, wskutek skargi i rekur- 
sju; wyrzucanego na bruk, żądającego odrocze
nia lej egzekucji nla podsta.Wie umoW'y z gos
podynią, która mu pro lon go Wał a naiem miesz
kania do końca października 1925, wykonana 
została już bezwzględnie dnjia 29. kwietnia, 
pomimo, M  trzech zaprzysiężonych świadkowi 
twierdzenie ajwlizowlanego potwierdziło.

Rekurs r umowa,nego Iw jednym tygodniu 
doczekał się j,u!ż odmoWInego załatwienia z po
minięciem setek innych podobnych spraw1, — 
IwbreW1 zasadom słuszności zdołał w' 2 dniach 
powrócić ło S. I. dnia 27. ulb. m., gdzie do 
kilkunastu godzin twygo Id wiano- wśzelkie for
malności potrzebne do aWizaCji lokatora z u|- 
jwiadomieniem tegoż n;? 2 godziny przed wy- 
rzuicer. :em na bruk, nie dając nieszczęśliwlemui 
lokatorowi malwie! paru1 godzin na przygotowa
nie miejsca na meble i Wyszukanie dachu dla 
rodziny.

Ustawa o  ochronie lokalorow jest maj - 
częściej ochroną kamienlcznikóW.

Robotnicy w obronie swych praw.
Dnia 23, kwietnia b r. odbyło się w: U- 

strzykach zgromadzenie robotników1 rafinerji 
urny "anto, na którem referował sekr okr. 
loiwi Węglowskii, przewodniczył tow. Biega, 
5! a niska w, sekret. toW. 1 Zimmerman Rudolf. 
Po referacie Iow. WygloWfskiego wywiązała 
się, diyśkul?;:ai, Wt której przemawiali tow Bie- 
ra, Popiel i mm. Tow i Popiel wyświetli! ze- 
n ą iyn znaczenie swtęi a 1 map, i t. d. nastę

pnie ucnwd ono następu,ącą rezolucję:
Robotnicy zgromadzeni w (M u 23. kw ie

tnia w Ustrzykach
1) 3t wierdzają, że zakusy kapitalistycz

ne, a..ace W kierunku osłabienia wartości u- 
staw ochronnych klasy robotniczej jak znie
sienia usta o 8- godzinnym dniu pracy ode- 
trze z gałą be za /.ględnośćią i riie Dozwoli so
bie wydrzeć natwet najmniejszej zdobyczy.

2) Donia^apiyi ślę .od1 sejmu i rządu wysła
nia spiecjatniyich komisji, któreb1 zbadały 
przyczyny kr> zyslu, Iw7'o,rzeimyśle tnaftoiwym w y
wołujące olbrzymie bezrobocie, oiaz iwrlynale- 
ziieme dlrgó ktoreby zażegnały dzisiejsze bez_ 
nobocite.

3) Domagamy się podjęcia oracy wierceń
pr e/ rząd na lerenacb rządowych

4) Domagamy się uchwalenia robót inwe. 
sLycyjnyeh' i buaofw^anyCh rządowfych i komu
nalnych’.

5) StWSieirdzamy konieczność podniesienia 
Sianu Oirgamlizairji przez odpowiednią agitację 
w!śr<»d iwlszyfetkiiich 'członkóve zwi izku.
. b) Siw5e|r'dzamy, że dolychczasowta praca 

2 metalolw|ców szła w! kierunku intere-
°bol nikó’W|, przelto jesteśmy goiow i z c,a- 

c"n ^ uG.nliem wypełni ać polecenia ZWSązku 
: P^zedslalw^icieli zWfązkowWćh

Kongres antykomunistyczny.
„Arb. Ztg.‘ dowiaduje się z Paryża:
Z końcem ubiegłego miesiąca odbył się w 

Paryżu' kongres zWołamy przez komitet ,,mię
dzy naródoWego zWliązku dla zabezpieczenia 
produkcji, porządku i pokoju". W obradach 
Związku, utiwiorzonego w r. 1924 w'zięło u- 
dzjiał 33 pańshv. Komitet, którego głównym 
celem jest zwalczanie komunizmu, zajmuje 
się szczególnie .organizowlanSem lego ruchL w1 
krajach, sąsiadujących z Rosją oraz pir,.ieciW'- 
działaniem komunistycznej akcji wi krajach 
bałkańskich. ,

Kongres wezWlał inależące do Zw5'ążku ./rga 
bizfitje w Rumunji. Jugosłaiwiji, i Czechosło
wacji, aby energicznie poparły luid bułg^ski 
W jego  W;alce z (komunizmem- Uchwlalo.no rezo
lucję, domagającą się od rządów, zWbłania oh 
cjalnej u iędzynarodoWej konferenci dla źwlal- 
czania komunizmu.

Zarząd Funduszu Bezrobncia.
Zarząd Fund. Bezrobocia, we I wowie odbył w

poniedziałek 4 bm. zwyczajne posiedzenie. \v obcc na- 
iłejacia odpowiedniego zarządzenia Ministra Pracy —  
przedłużono na czas od 1 do 31 maja br. zasifk tym 
wszystkim, klórym wstrzymano dotychczas wyplalę z 
powodd ukończenia 13 tjrgodni.

Ogółem korzysta z zasiłków obecni* 281 osób, 
w ciągu kwietnia wypłacono im 12,001‘22 złotych

Bezrobotnych pracowników7 umysłowych zareje
strowało się we Lwov\ie 748 osób z tych przyznano 
pożyczkę poraź pierwszy 197 osobom, poraź dtugj 
1564 osób. na ogólną sumę 30.960 zl0tych. —  Wstrzy
mana dla braku pieniędzy wypłata dalszych noży
czek zostanie we czwartek podjęta na nowo.

Odczyty prof. Ossendowskiego.
HIS7.PANJA.

Poprzedzony słąWą w ielk iego podróżnika 
a zniesławiany od dłuższego czasu przez 
ipnycł w!ielk,ćn a może (większych jeszcze 
podi jżruków prof. Anton, Osstndowjski przy 
był do LWOjwc W celu: wygłoszenia dw/óph od
czytów. Onegdaj jwi przepełnionej sali ToWa- 
rzystwla muzycznego odbył się pierWśzy jego 
OidCzyl o Hiszpiattji. Prof. Ossendówski w 1 Hisz- 
piamji był, w idzia ł jej ru.iasta, arcłiitektulrę,, 
ztabytki ale je j życ.a, głębokich pokładów 
żyidtia wewnętrznego Hiszpianji azistejszej i 
dawnej lnie dostrzegał. I illaiegu odczyt jego  
lilie .czarował, nic po-ywial, był suchy, spra- 
Wlozdaiwlczy, me odbiegał niczem od opisów w 
przewodnikach geograficznych. Ani jeden 
przejaw żyldia Kulturalnego, społecznego lub 
politycznego uiszpanji iniie zwrócił 'u!w|agi prof. 
Ossendiowskiego, ta nrzynajmniej wl odleżycie 
swym tego nie podkreślił, zajęła go natomiast 
bliżej Wiatka byków, która jesl iańbą H isz
pan, i zajęły go tańce egipskie dziewiczyn 
cygańskiich.

P. OssendoWski po odczycie ukazał ' na 
ekranie w, sposób chaolylqzny fragmenty miast 
Ł zabytków hiszpańskich, lwi kilku' obrazach 
ukazując Walk byków. Sieomnaście tysięcy 
ludzi na arenie w Sevilli, ryczących, szale
jących na Widok krfwiaWego zmagania się to:r- 
rer,a z nieszczęsnem zwierzęciem, nladźiany na 
rog i byka lorire/a i tym podobne szczegóły 
barbarzyńskiej zabaW\ — to ma być życie 
Hiszpanjl ?

Sven Hedin, słaWnJy rodróżnik, p,ow|adzi 
oslrą kampanję przeciw prof. Gssendowśkiemu 
ufeiłując dowleść-że opisy podróży \v roz- 
chwyh^wianych książkach OssendóWsktego są 
fantazją, lub co 'gorsza kompilacją innycl 
dzieł.

N  e, prof UssendbWfeki Ibył wSzęozie, 
wszystko (widział lylko. mało dostrzegał. 
A  lo jest ujemna cecha podróżnika.

Dlaczego na Węgrzech nie będzie 
tajnego głosowanie.

(Inf. Międzyitar.) „W, całej Ecrcpie pa-, 
nują chaotyczne stosunki Dlatego jawbe gło- 
sowianlie na W ęgrzech jesl nieodzowną ko
niecznością. W ' dkie masy węgierskiego ludu 
dają Wyraz opiinji, że polilyka rządU jest nie- 
w;łaśćiw.a i że jedyną racją jesl opozycja. T o  
utrudnia rządzenie. Rząd musi slarać się o po
zyskanie zwolenników1".

Tern! slolnie szczeremi słoWami nzasa- 
dnfet Węgierski prezydent ministrów', hr 
Belhlen W komisji reformy .wyborczej konie, 
czność zaprowadzenia ra .Węgrzech jawbtyo 
gło:soWan'i|a. Uległa iwiiększość komisji, nie-, 
lylko przyjęta jaWność głosówarta, ale roz
szerzyła jeszcze ,na niekorzyść ludu przedło
żenie rządowe.

„Gplinję mus“ , kiórym odmaWia się j aWme- 
go prawna W.yborczego, slwierdzają jeszcze in
ne autentyczne, to jest przez władze wjydane 
świiadelclWia W  CsolnokU nie pozwolonó gor- 
tilikom ma odbycie zgromadzenia, na którem 
miano omawiać położenie gospodarcze, uza
sadniając zakaz tom że „ciężkie stosunki 
%,ctow7,e, jwjjwołały w gminie Csolnok taki 
stan zaipialny, że omawgauie łych klwlestj-., mo
głoby dopróvt'adzić do fwjybulchu". Jako powód 
zakazu zgromadzenia socjalistów w; Hatwaln 
podano, że „partja .chce według Własnej polil 
tycznej orjenlaicji omaWiać 'gospodarcze poło
żenie kpaju. RonieWiaż obecne położenie w!y- 
S\ioluje dość wielkie zaniepokojenie wśród »'ij. 
dnośidi1, należy obawiać się, że na zgromadze
niu! ludowlem nie przedstawi a n'oby sprawę ob-, 
jlektywnie".

Mą w y uiyrak.
Sąd w Preszburgti SKazał nroDoszcza K lei

na na 5 dni areszlu i grzyw7nę pieniężńą 100 
ko.ro,n czeskich za to, że n'ie chciał udzielić 
i ozgrzeszenla pewWemu obywatelow i, który 
należał ao niekatolickiej partji pohiy.cznej
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Obchód 1 Maja v> Stryju.
Polska klasa pracująca okazała w1 dnru 

1. maja swoją siiłę i poiwlage. Zawodowy zw ią
zek kolejarzy Jał moralną odpraw'ę rozbija- 
czom ich związku. Przez 3 tygodnie szalała 
orgja agitacyjna P. Z. K. między warsztatoW'- 
cami przeciwko ś wtiątówaniu 1 go  Maja. Do 
roboty tej narodowla organizacja odkomende
rowała amatora piikrowiego Kalpę, w' czem 
pomagał mu naczelnik Warsztatu Kuhri, który 
juiz widocznie zaoomniał c nlaziwfie .szczenia
ka kolejoW ego" iwispanijałom yś Inie udzielonej 
mit swego czasu przez jednego z czołowych 
członków miejscowej endecji i chciałby za- 
pewńe ze szczeniaka alwlanfcofwtać na brytana.

Był okres kilkumiesięczny, gdy ów1 Kubn 
zachdwyWtał się dosyć przyzwoicie i nie pro. 
wokoWiał Warsztatowców, lecz widocznie rola 
ob jekt.yw.ia nile odpofwdada usposobieniu' tej 
jcdnoslki, to też gdy Wysiłki tnjofjmjailnte Kapy 
nie Wystarczały sam lufezył db ataku. A więc: 
zabronił udzielać urlopów ńta 1. maja. nie 
pozwalał grać orkiestrze kolejofwżj, a gd'y mu
zykanci przeszli db porządku dziennego nad 
jego  zakazem, wólwjczas zabronił giąć w muln. 
durach, wylepił Warsztat politycznemi odezwa
mi związku ludbwio - narodbtwiego zatytuło- 
wanemii 1 ,cz!y 3 maj i t. kf. (cała ta jednak pra
ca Kulhna! i Kapy nie dała oczek iwlańego re
zultatu.

.Wstyd! i zal bierze, że d!o dzis Polska ma 
na niektórych Wybitniejszych stanowiskach, 
takich pachołków jak Kuhn. Całe1 szczęście, 
iż wszędzie w Polsce społeczeństwo trzeźw ie
je. szczenięta wSrzulca W kąt, gdzie' .eh odpo
wiednie miejsce przez teo aWIans na brytana co 
raz trudniej uzyskać.

Na wezwań e naszej partj i program 1-go 
Maja 'polska klasa pracująca W zupełności w y 
pełniła. W  przededniu 1. maja sala związku 
kolejarzy wypełniła się szczelnie uczestnika
mi, którym tow;. Sokoło|wiski za Lwiowa opo
wiedział dużo ciekawlych rzeczy o socjalizmie 
w Ameryce, gdzile pracował przez przeszło 
20 lat.

W  dńiU 1. maja od wczesnego rarfa ożyw ił 
się ruch na ulicy, z odznakami czerwonerni.

Po mieście zbierał T. U. R. składki na oświa
tę robotniczą. W  loKalach robot, sprzedawano 
odznaki majówce, ,,Dziennik LudoWy", ,.Ma- 
jów k ę", broszury i t. p. O  god; n ie  10-tej 
ruszył pochód ze związku kolejarzy na czele 
z muzyką, i sztandarami na Zgromadzenie do 
sali1 kina „Edison".

Na estradę wstąpił tolW. Sucharski witając 
dzień 1-go Ma i a, który niesie lepsze jUlro, 
inny porządek społeczrfy Okrzykiem „niech 
żyje Polska republika socjalistyczna" olwo- 
rzył toW. S. Zgromadzenie Muzyka zagrała 
„Czerwony Szlardar", zaś Chór odśpieWlał 
pieśni robotnicze. Deklamację „Znak i" Z. W o j
narowskiej (wygłosiła panna Regnerówna.

W  prezydjuim zasiedli, honorowy przewód 
tow. Światów sk i, który powrócił do Polski z 
Ameryki, aby tu na stare lata szukać chleba 
(pracował niegdyś przy koleji iw| Stanisła- 
Wbwile), dalej tow. Ożga, Handler, Koczapski 
i Welker. O znaczeniu 1-go Maja pięknie 
półtora godzinne przemówienie wygłosił tow. 
Sokołowski. Pu iim przemówiła low. Bo
rzęcka. O godz. 12-tej ruszył pochód przez 
główne ulice do Związku przy dźwiękach 
muzyki. Na czele pochodU szły kobiety w po
ważnej liczbie, tczłankojwfie P. P. S., związek 
kolejarzy;, T. U. R, i liczna rzesza robolnicca. 
Rod Związkiem przemówił tow. Ozga kończąc 
przedpoludniow ą uroczystość.

Popołudniu w  kinie^,Edison" został Wy
świetlony film „Daniton", dramat z rPwlulUcji 
francuskiej. Ceny by ły  zniżone dzięki ma
gistratowi i IwlłaścfcielofwS kina p. Mayerowi. 
Wifeiuzorem odbyło się u kolejarzy przedsta
wienie amatorskie, grano komeJję „M ąż z 
grzeczności". Na tern uroczystość 1-go1 Maja 
została ukończona. Przez cał> czas panował 
Wzoroiwjy porządek.

PrezydjUm P. P. S. składa 'wszystkim, któ
rzy nrzyczynili się, aby uroczystość Wypadła 
lak Wspaniale, serdecznie podziękowanie

Kobotni|qy drzewin i i chemiczni urządzili 
Wl slwfoim lokalu zgromadzenie i pochodem 
przeszli' przez miasto. W  związkach tych gru
pują się robotnkj] ukraińscy i żydowscy.

Żalił się hb socjalistów, że wstrzymują wywóz 
zagranicę, w  końcu omamiał, jak powinien wyglą
dać przyszły Sejm z rdzennie polskimi posłami, jak 
również rady gminnne. Dopuszczony do głosu tow. 
Srompc wykazał znaczenie 8-rnio godz. dnia pracy 
następnie napiętnował recepty Stronnictw prawicowych 
na wybieranie rad gminnych i pow iedział p. posłowi 
ażeby w Warszawie oświadczył, że robotnik nieda 
odebrać sobie prawa. Ciekawem było przemówienie p. 
Szafrana wspólnika p. inż. Manaster.skiego, który zatru
dnia większą ilość robomJiów. —  Zabrawszy głos 
oświadczył, że jeśli rouotnik pracuje jntenzywnie przez 
8 godzin, to aż nadto wydaje swą pracę, za to otrzymał 
również huragan oklasków. Jednak p poseł nie da
wał za wygrane i odpowiadając na interpelacje o- 
śwdadczył, że jako wybrany przez chłopów poseł, tylko 
swego stronnictwa broni, i odpowiadać nie będzie 
jednak tak się zagalopował, że przemówienie jego 
było isiną prowokacją klasy robotniczej, co też wy
wołało na sali wielkie objawy oburzenia.
m am m  % m o r  'sesas aw ar w nm

Kobiety borysławsRte ślubują
P P. S.

Z życia emerytów.
„Powszechne Stow. Emer. państwowych, 

wojsk, i kolejowych tudzież wd'ó'w i sierot ipo 
nich" wie Llwlowie ul. Kilińskiego 3. m,a sta-, 
lutem zastrzeżone zadanie czuwania niad po
prawą bytu1 siw,yeh członków, ;a na le j samej 
zasadzie jertn-otczy w sobie emerytów wszyst
kich gałęzi. Onegdaj W: sali ratuszowej, po 
brzegi wypełnionej odbyło to Stów, W alre 
Zgromadzę nie. Przewodniczył prezes honoro
wy radca sądu Najwyższego p,. Stieber, czło
nek Stowarzyszenia tego tudzież jego prezes 
em. pułkownik Adam Hełm -Pifgo.

Na samym Wstępie odczytano kilkanaście 
deklaracyj Związków1 czynnych urzędników, a 
W mieniu czynnych urzędników pocztowych 
bardzo piękną mowę powitalną wygłosił p. sl. j 
kontr. Gindziński, który Wyraził radość, żej 
powstało Stow1. które bez żatdnych ubocznychj 
celów zjednoczyło w swem łonie wszelkie ka-i 
tegorje emerytów, wdów i sierót i zgłosił j 
przystąpienie swego Związku z wkładką 1000j 
złoiych jako członka Wspierającego. Rzęsiste, 
oklaski wynagrodziły serdeczne przemówienie 
Lego delegata jak i delegata Związku kole
jowego. Po przemówieniu obecnych posłów 
i przyjęciu rezoluicyj, które nasze pismo już t 
podało zakończyło się zgromadzenie w  po-1 
ważnym nastroju, który z poLcema ni ej a-, 
kiego Antoniuka dw!aj najmici i trzecia „w y 
działowa" — niejaka Maiiko|w:a podobnie jak 
v/ dniu 1. lutego — usiłowali zamącić. j

Antoniukreirn zajmoWały , się wlszystkie 
dziennik, z okazji uWięz;eńia go za maniipulo-. 
wańie funduszami najbiedniejszych .Dzieci na 
Wieś". Wówęzas usunięty z łona rady miej-j 
skicj i piartji, Wypłynął obecnie znolwb, p rzy-1 
własziczyWIszy sobie bezprawnie statut Stawia- 
rzyszenia, którego członkowi e hic wspólne
go z nim mieć nie chcieli. Po bezskutecznych

wiatkach o odebranie „garderoby" ubzdurał 
sobilej, że grzbiety biednych emerytów, Widów!

sierót obdarzą go  mandatem do sejmu, Po
nadto Iw slwjym organie „Em erycie" przy oo- 
mo|cy panóW „redaktorowi" Adama Kruszyń
skiego1, ostatnio aresztowanego i niejakiego 
Skalskiego napa a a ToWar zyStwlo emeryt ów 
wlrzekomo za rozbijanie jedności, a W rzeczy
wistości za. to, że z Antoniukiem nic wspól
nego mieć m nie v oino.

AntonliUk bezprawnie legitymuje się jako 
członek rady miejskiej ; jako rzekomy czło
nek rady miejskiej po sklepach żada uistępsiw 
— „bo ja należę do Sekcji II rady miejskiej 
to wlani pokażę"...

Jak długo tacy grasują wśród emerytów* 
trudno myśleć o poprawie iph doli.

Panie1 Anton luk u — nic lepiej lo było 
mieszkać w bezpłatnym hoteld pizy ul. Ba
torego niż kandydować na posła i udawać 
prezesa jednoczącego Dziec. na w ieś" ?

ŁalwSej jednoczyć Wśzyslkkh mieszkań
ców wspomnianćgo „hotelu" pod sWem ber-, 
łem  niż ludzi ucj ciwie pracujących dlatego 
pirecz ze złodziejem !
m m m m m m m am am

BO RYSŁAW , 27. kwfólnia.
W  niiedzieię, 26. kwietnia, b r. odbyła sję 

W Borysławiu, pc poi o godz. 3-ciej na Ban1 
piękna uiroczystoćr odsłonięcia nbWlego sztan
daru! organizacji kobiecej.

Na program uroczyslośu1 złożyły się pro-* 
dukcjd muzyczne orkiestry robotniczej i Sil- 
va Piana, |chór T . U. R. i deklamacje.

Duża s.ala kasyna pa Bani, wypełniona 
była szczelnie kobietami, które masowo przy
były na uroczystości, będącej dbv.odem roz. 
w oju  organizacji kobieicej Wl zagłębiu naftoi- 
wlem.

Z g  oimiadzielnje zagaił toWl Nejsarek, po- 
czem nasląpiły przemów etnia tów;.  ̂onieczncj, 
MarkoIwSkilej, teiegatki ze Lwowa, tow. Dro- 
Lultówiej, toiwL Skataka od1 ko,m. obw PPS., 
tow Grosfela?. z Przemyśla, tolw. Delimaty, 
Wiu;lcz;akowlej i Adamoyws, iego. Wszyisic-y mo- 
wlcy podnosili symboliczne znlaiczenie uroczy
stość1 i wskazywjali na pięknie wyitiki pracy 
kobiiet bory sławskich. Organizacja la g.rujpu 
jąca w swioijch szeregach około 500 niewiast 
może świecić innym miejscowościom przykła- 
elCm. Tiotwlarzylszki boirysła|w|skie zrozumiały 
boWmelm obowiązek prac] dla dbbra ogórul ro- 
batników w! myśl wskazań partj i socjalisiy- 
cznej, dążącej dd zmiany dzisiejszych stosun- 
kÓW na lópsze i sprTlWiedliwsze.

*

Uroczystość zakończyła, się podwieczor
kiem, na K>órym toWlarzyszki pouejmorwały 
gościnnie zaproszonych gości, deidgatóW. i de« 
lega lk i

Witosiki przeciwko robotnikom,
Jeśli Stronnictwo Witosowe przed wyborami do 

Sejmu miaio powodzenie; \vśród chłopstwa, (o okres 
2-lctni wydaje .smutne owoce. Dowodem na to burz
liwe Zgromadzenie, klóre odbyło się dnia 20 kwie
tnia 1925 w  sali Sokoła w  Sajnboi/e, gdzie 10 proc. 
było zamożniejszego chłopstwa, a 90 proc. było ro
botników i małorolnych, zmuszonych szukać pracy 
w miastach.

W obec takiego Zgromadzenia Doseł Koscdarski, 
jak każdy endek, który kosztem pracownika chce 
wzbogacić państwo poiskie, mówił, że robotnik pra
cować ma 10 godzin.

Zgromadzenie Sekcji mechanicznej,
Na spięci,alne zaproszenie przez zarząd sek-i 

eji mechanicznej W dniu 22. k v ‘ielnia przy
był1 loW.: Mastek i Rudnicki do Stryja i 
na olhrzymilem zgromadzeniu sdkeji necharti 
cznej zreferowali ważne sprawy1.

Zgromadzeniie zagaił kol. Handler Start, 
atalw i przedslay ił sprawy bieżące

Nasiępnitel przewi. udzielił giosu kol. czł. 
W. V7. IoW1. Mastkiojwlij, który w swych wy-, 
'wodach króLkio i trleLśici|wie ptr zedstawił spra
wę dotyczącą sćkcji mech. jak etaty, ubranie, 
zaszeregowanie, pragmaiyka, uislaWa emery
talna, klasy choryd. *

Równocześnie przedsla|w(ił ważntość święta 
.rob. cmila 1. Maja i wezwał do gremialnego 
udziału.-jwJ, obchoazie.

Następnie przemawiał tolw]. Rudnicki. W. 
bWĆm pa zemówiieniul podkreślał, że tylko pra
ca, Wspólna solidarność to sil i  robotnicza.

Kol GoiCek Adam przemawiał o nie wlysy- 
łanilui taboru' kolejoWegc zagranicę db niatpra- 
wy, ‘który pdwlinieir być naprawiany w1 kraju 
gdjyjż i tak jest bezrobocie i ppWinno się nać 
praicę setkoim bezrobotnym.

PrzteimaWluali jeszcze kol. Kozłdwski, Kohl 
Piąlkowstii, Szuba, Żmijefwjskj i  Kułyk1.

Po  uichwaltenfu zg łoszorej rezolucji i po- 
dżiiękoWaniul prztez prezesa sekc mech. kol. 
MastkoWi i kol. Rudnićk.eniu za przybycie, 
zgromadzenie zakończono
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31ÓŻB3.
A l 1TRALJA N A  CZELE O Ś W IA TY . pod

czas gdy u nas zmniejsza się o ile możliwe wV_ 
a alkil na ośwLaię i siposób jej szerzenia, oraz 
w jm k i coraz yfiększą trwogą napoi nią; ą Iu- 
1 co ważnie i trzeźwo myślących nąjmiod' 
sza ta część świata wtfaśnk od ęzjasu powo
je neg"o 7wroniła największą uwagę na po
ru ranie oóbi duchowych. 1 tak wydaLki- 
związku. piańsftw australskich oodniosiy się od 

i3 do 1922 ze 110 na 205 miljcnów’ zł, 
im  ludności wykosiły te wiydatki w r.
1918 jes-cze 461 źł„ lecz W 'r. 1922 już 786 zł. 
y c f t  ^21 miały te państwia 9445 państWptwych 
qi a  ̂- luuOW}'l’cl< z 26.120 nanczyriedmi i 
819.042 uiczniach. Na 30 uczhi wybadał zatem 
jdden nauczyciel. Dodawać niepotrzeba, że 
budynki i ujrzą c ema szkolne są tam najpięk
niejsze tak, ze dzieci z prawdziwą radością 
1 największą ochotą przeaewszyslki em db 

,kó> zdążają. To  tóż tak moralność jak db- 
brouyt wzrastają w Austrplj’ w  stopniu rzad
ko gdzie Jotąa zauważonym

SCHRONISKO D LA L IT E R A TÓ W  W  RU- 
MUNJf. Rod Fagaraszem w  Siedmiogrodzie 
v znosi się zamek księcia Branicoveanu, o któ- 

przez lat pięćd^esiąt toczył się proces mię- 
;y zarządem parafj, miejscowlej a państWlem 

kzęgiterskiem. W  ubiegłym miesiącu zapadł 
wyrok sądbwy :na korzyść kościoła, a zarząd 
Kościelny zamierzał sprzedać zamek jakiemuś 
oberżyście, który chciałł urządzić-tam g o 
spodę. Przypadkiem dolwiedział się o tern ru. 
munski minister dóbr państwowych p. Corr- 
stantiinieiscu! podczas podróży inspekcyjnej i ko
rzystaj ąc z piraWa pierwszeństwa, przysługu- 
jącego państwu, zamek zakupił. Położony IW< 
zdrowej, malowniczej okolicy górskiej, zamek 

jest cennym zabytkiem architektury śred
niowiecznej. Obecnie będzie odrestaurow^any, 
-Wcziejm stanie się -schroniskiem wiypoczynko- 

" dla literatów. gdzie od 1. maja do 1. naź- 
Uziernaka grono Wjybranvch pisarzy przebywać 
będzie na k o .z i rządu. ' i

ju iierahtta, uauaa, sztuka.
R E PE R T U A R  TEATRU  M IEJSKIEGO W E  L W O W IE :

! Środa o g. 7.30 wiecz. „Maskarada na poddaszu".
Czwartek o t-odz. 7.30 wiecz. ,.Casanova“.

; Piątek o godz. 7 30 wiecz. ,.Don Juan Tenorjo"
(gość. w rs 'ęp  J. Węgrzyna).

REPERTUAR TEATR U  M AŁEGO, ui. Gródecka 21 

Środa o godz. 7.30 wiecz. Wielka księżna 
! i chłopiec hotelowy*'.
j Czwartek o godz. 7.30 wiecz. ,,W ielka księżna
I i chłopiec hotelowy**.

Piątek o godz. 7.30 wiecz. |świ[. dzień i noc“ 
(z pp. Dębicką i Orzechowskim).

REPERTUAR TEATR U  NOW OŚCI, ul Słoneczna

Środa o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina M anca“. 
Czwanek o godz 7.30 wiecz. ,,Clo-clo‘\
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Clo-clo .

TEATR ŻYD O W SK I ;Dyr. S. M. G IM PEL.
ul. Jagiellońska L. 11

W isiępy p W iery  Kaniewskiej i p. Bi ejtenana. 
W  środę, z p. Kaniewską i p. Brejtmanem 

Cipkę Fajer*'. — p. Kaniewska w  roli Cypke

O ST A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IA  ..SPADKOBIER - 
C Y“ oraz „W IF L K IE J  K SIĘŻNY  I C H ŁO PC A  HO- 
T E L O W E G O . Teatr M ały wystąpi niebawem z nową 
sztuką, którą reżyseruje p. Rasiński. W obec tęgo cie
szący się takiem .powodzeniem „Spadkobierca** Sie
dleckiego oraz Savoira dowcipna komedja „Wielka 
Księżna i chłopiec hotelowy*', grane będą w  bie
żącym tygodńiu poraź ostatni.

..CASANOYA RÓŻYCKIEGO. Piękne dzieło zna
nego polskiego kompozytora spotkało się u nas z 
gorącem przyjęciem publiczności tak, że wróżyć mu 
można dłuższy żywot. Doskonała gra artystów, bar
dzo dobra reżyserja i przepyszne dekoracje. W . Dra
bika składają się na całośc istotnie piękną i godną 
zobaczenia.

! GO ŚC IN NE  W Y ST Ę PY  JOZEFA W ĘG R ZY N A . —  
Dyrekcji teatrów u lalo się pozyskać na szereg gościn
nych -występów znakomitego artystę Teatru Narodo
wego w  Warszawie Józefa Węgrzyna, który w dniu 
8 go bm. Wystąpi poraź pierwszy w  głośnej już dziś 
w  całej Polsce sztuce Zorilli „Don Juan Tenorio**. 
Od 20 przeszło lat nie był Węgrzyn we Lwowie, gdzie 
1903 debiutował w „Erosie i Psyche**. Ostatnio otrzy
mał zaszczytne zaproszenie do Tliszpanji, dokąd arty
sta uda się niebawem. Wszystfc-m, którzy zajmują 
się sprawami teatralnymi, wiadomeir. jest. jak wspa
niałą postać tworzy Węgrzyn w  „Don Juonie**. którego 
grał przeszło 100 razy w  Warszawie, a kilkadzie
siąt razy w  Krakowie i F o znaniu. Nadmienić należy, 
że Dyrekcja oprowadziła z Teatru- Narodowego wspa- 
jniałe dekoiacje pendzle prof. Wincentego Drabika, 
które również mają julż swoją ustaloną sławę

W Y K Ł A D  JAN A  P IE T R Z Y C K IE G O : „K O B lE T A  
ROM ANTYCZNA**. W  czwartek 7 bm. o godz. 8-mej 
wieczór odbędzie się w sali Kasyna i Koła literacko- 
artystycznego (ul. Akademicka) wykład znnego lite
rata Jana Pietrzyckiego na temat: „Kobieta roman
tyczna* (Przyjaciele i wrogowie kobiet. —  Kobieta 
w  Iiteraurzte, a w  rzeczywistości). Wykładem tym. 
niezwykle barwnym i (interesującym, odniósł Pietrzyc- 
ki w  ubiegłym miesiąpi: wielki sukces w  Warszawie  
i Krakowie.

O PE R A  JAKO D Z IE Ł O  O D R O D ZE N IA . Pod tym 
ty tu łem  w yg io s i odczyt dr. A d am  Sołtys w  „Związku
Muzyków-Pedagogów* dnia 10 maja br. w małej sali 
Towarzystwa muz. Początek o godz. 5 yo^oł. ,

h\ O G ŁO S Z E N IA . | x

R S 0 » T d J F S  7ST
niemieckie 1 angielskie, fotbale i dęiki zapasowe, gumy ro
werowe i motocyklowe, oraz wszelkie części składowe, po

leca najtaniej: ' 494

B. CHiIWEH, biudtit, Fredry I. 2
Róg ul. Batorego. —  YYłasny warstat reperacyjny.
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szej mody a on odpowiedział mi z należytą grzecznością:
~~ Bo ja wiem. Zgłoszono jakieś rozruchy i dlatego odkomen

derowano nas tutaj... ale jak się zdaje, jest to jakieś religijne zgro
madzenie.

Posterunkowy powiedział mi coś niecoś, resztę dowiedziałem 
się od otaczających. Jakaś żydówka, która wybrała się na zakupy, 
poczęła użalać się na fałszywą wagę, rzeźnik kazał jej sklep opu
ścić, wobec czego wypowiedziała mu swą opinję o wyzyskiwaczach 
1 oszustach a on wyrzucił ją za drzwi. Na trotoarze podniosła krzyk 
;ab głośny, że zbiegły się wszystkie kobiety z sąsiedztwa. Wzbu
rzenie, spotęgowane do wściekłości, z powodu podbijania cen, z czem 
me szła w parze zwyżka płac, przerwało wszystkie tamy... kobiety 
w targnęły do sklepu rzeźnika, aby go zniszczyć i rzeźnikowi zosta
w ił pamiątkę po sobie. Cieśla musiał zatem znowu uspokajać roz
szalały tłum.

Pan wie, jak to jest —  mówił posterunkowy. —  Te bie
daczki rzeczywiście ledwie mogą żyć... a tu mówi się ciągle, że ce
ny spadają... ak, tak... spadają ale chyba tylko w dziennikach.

No -o pan musi być zadowolony —  zauważyłem —  że 
ktoś inny tutaj zastąpił pana w służb. 3.

Rozśmiał się:

— Z  pewno cią. Miałom jaz nieraz do czynienia z kobietami. 
Nie dobrze z niemi zaczynać... podrapią dokumentnie twarz. Myślę, 
ie  nasz kapitan pozwoli temu tam mówić, co się mu podoba, chociaż 
tamuje ruch uliczny.

Słuchaliśmy przez chwilę:
— "Wiedzcie o tem, moi przyjaciele, że przyszedłem do was 

i że was nie opuszczę. Będę wam wieścił moją sprawiedliwość i wol
ność. Wasza sprawa jest moją sprawą od wieków po wieki. Amen.

—  NaDrawdę —  mówił posterunkowy — gdyby pan wiedział, 
jakim bredniom musimy się nieraz przysłuchiwać. Co właściwie 
myśli sobie ten człowieczyna w nocnej koszuli Abrahama ?... Zdaje 
mu się, że coś zrobić może?

A  Cieśla mówił:
—  Dnie wyzyskiwaczy są policzone. Chweja się trony potęż

nych, ziemia będzie należała do tych, którzy pracują.. Kto nie pra-
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—  Jak ja ! — Mary rozśmiała się dziko. —  Niech mnie pan 
nie bije, gdy już leżę na ziemi. Sprzedawałam się za każdą roię, 
sprzedałam się za te klejnoty, które dziś poDołudniuJ miałam na 
sobie. Obecnie już ich nie noszę...

— Nie rozumiem pani dobrze, Mary —  powiedział łagodnie. 
—  Dlaczego taka kobieta jak parn ma się sprzedawać?

—  Cóż innego mam robić ? żyłam w nędznym zaułku, mo
głam zostać służącą ale nie chciałam zgodzić się z takim losem. 
Sprzedałam się za posadę w domu towarowym, potem sprzedawałam 
się za suknie i wstążki, bo chciałam ładnie wyglądać... potem za 
przyjęcie mnie do chóru, potem za małą rolę — i tak dalej. Teraz 
gram kobiety, które się sprzedają. Otrzymują one bajeczne kwoty... 
ja je otrzymuję także i dlatego jestem ,gwiazdą“

Obserwowałem całą scenę z rosn tcein napięciem: zachowanie 
się Mary było dla mnie czemś niezwykłem.

Cieśla spytał:
— Cóż więc zamierza nani teraz zrobić?
—  Co mogę zrobić? Moj kontrakt opiewa na siedem lat.
— Czy nie mogłaby pani zająć się uczciwszą robotą? Mam na 

myśli odgrywanie dla filmu jakiej przyzwoitej roli...
—  Ja? Mój Bożel powiedz to pan staremu T. S. i przypatrz 

się jego minie! Po całym świecie węszą za nowym kawałkiem stro
ju, którybym zdejmowała na scenie, za jakąś wojną, ktorąbym mo
gła rozpętać, za jakiems państwem, którebym mogła zniszczyć. Ja 
miałabym grać rolę przyzwoitej kobiety! Publiczność wzięłaby to za 
żart a filmowcy uważaliby to za nieprzyzwoiteść

Cieśla poaniósł się i począł przechadzać się po izbie.
— Mary — zaczął — żyłem niegdyś w cesarstwie rzymskiem.
— "Wiem, wiem... Gratam Kleopatrę, a także kochankę Nero

na, z którą przypatruje się płonącemu miastu.
— Rzym był dziki, prymitywny i ubogi, Mary. Rzym był 

niczem wobec dzisiejszego świata. Obecnie szatan siedzi na tronie 
mego ojca. Nie rozumiem tego świata. Muszę go lepiej poznać, 
jeśli chcę go uratować.

Niewypowiedzialny smutek, nieskończone współczucie drżało 
w jego głosie, gdy powtarzał:
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BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lv?ów, płac Akademicki 3, 
Telefon 1361, poleca zdolne siły nauczycielskie, kance

laryjne, handlowe, Francuski, Niemki, pielęgniarki niemo
wląt, freblanki, zarządczynie, kuchmistrzów, cukierników, 
kucharki, lokaji, służbę wszystkich zawodów, oficjalistów 
rolnych, lasowych. — 3

BACZNOŚĆ ZAGŁOBIE NAFTOWE! W 20 ratach sp-zedaje 
maszyny do szycia, do pisania, rowery, gramolony, 

płyty, instrumenta muzyczne oraz artykuły s ortowe firma 
Jakób Kneppel, Bcryuław —  naprzeciw szkoły ludowej. 37-1

p U K A R | y , j ^

"w y r ó b * p i e c z ę c i

i . f r  m
't- S Y K S T L '5 1  *

Z uniem 1 maja 19ZS
zniżyłem tray ilk ie  ceny 
od 1 0 ° | o  do 1 5 ° | 0

Jedna próba przekona że: 
taniej niż w szędzie!

A N T O N I  H A b S f i f
Handel towarów żelaznych
Lwów. Sobieskiego I. 3. —  Telefon 604

_ 496

y  GUBIONA książkę wojskowa na nazwisko Jakób Kur cer, i S p e c ja lis ta  ch o ró b  płuc, se rc a  i ż o łą d k a  
Ł  wydaną przez P. K. U. Lwów -  unieważniam. 3 6 -1  j | |  ę  HAMlI LW Ó W , G rÓ d eC k a  4 6

w r .  n n n i l  Telefon 834.
stosuje pizy badaniu chorych prześwietlanie Rentgenem

\ CENTRAL, 
POP ’.Z O C H

PFASJrynćkI9
NA iT A N I f l

80 WCHĆJD PRZŁI 31ŁR

R ast i G assera maszyna do 
szyc ia  jest najlepsza, -‘•'kład 
fab ryczn y  wt Lwowie, ul. 

6ródecka 53. 20-1

Inseruicie 
w „DZIENNIKU 
LUDOWYM*

W ch o ro b a ch  sk ó rn y c h  i w e n e ryczn ych
b. sekundaijusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szp;ial» 

Państwowego we Lwowie 6— 1

Dr. L a u r ?  F u l Benbaum
ordynuje od 3 — 6  popołudniu ul. Ż ó łk ie w s k a  L . 3 3 .

O 3O°|0 taniej niż wszędzie
D Y W flr iY , chodniki, porljery, firanki, O T O M A N Y , łóżka 
kanapki składane, materace, poduszki rosharowe i z mor

skiej trawy —  poleca znana z taniości F-a

K O R E N B L I T
LWÓW, BRAJEROWSKA 4. 470 -4

Hurtownie Tel. 19— 61. Detajlicznie.

Przedstaw iciel na M ałopo l
ską, fabryki row erów  

„ W A F F E H R A D  S T E Y E R "
posiada również na składzie rowery » Pucha* i inne, oraz 
wszelkie części składowe rowerów i sprzedaje je wyłącznie 

a po cenach konkurencyjnycn.

Jakób ROSEN M AN , burtiur, Akademicka 22
Zleoenia z prowincji załatwia się o d w r o t n i e .

W łasny warsztat repar-oylny. 479—6

Sandały wiedeńskie
znanej marki ^ H e r k u l e s 11 451—5 

m ęskie dam skie dziecinne
Z ł 15—17 Z ł 14—16-50 Z ł 7—12*50

Magazyn „CH9C” Lwów, Leona Sapiehy 27.

7 astęptca naczeln. recfalkt. i red', odpow BRONISŁASK SKALAK. — DiuŁ. Lud Sp. T omy. Wyd., Lwów, uil. L. Sapiehy 77 — Tel. 49fL
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—  Muszę go lepiej poznać.
—  Pan wie wszystko — zawołała Mary. — Pan jest wcie

loną mądrością.
On zaś ciągnął dalej, jakby mówił do siebie, pogrążony 

w rozważaniu problemu:
— Lecz jakże mogę ludziom biednym głosić cierpliwość, kiedy 

pąnowie z tej nauki kują nowe ogniwa niewoli?
Spojrzał na mnie, jakby czekał odpowiedzi, poczem z*wołał 

zdecydowanym głosem:
— Muszę i^ć z tymi , którzy opierają się niewolnictwu, Jutro 

udam się do strąikujących, do wszystkich strajkujących w naszem 
mieście.

—  W  tym wypaaku będzie miał pan dużo do roboty —  od
rzekłem, ponieważ byłem tchórzem i chciałem go trzymać zdała od 
tycb spraw.

— Gdzie mogę ich znaleźć?
—  Nie wiem. Prawdopodobnie icn główna kwatera będzie 

w Domu związków zawodowych.
—  Pójdę tam. Tymczasem jednak chce zostać sam. Muszę za

stanowić się nad wszystkiem, co widziałem.
Mary odezwała się wahajaco.
—  Mój samochód czeka na ulicy..
—  W dawnych czasach —  przemówił —  widziałem młodych 

patrycjuszów, jadących ulicami. Nie pojadę nigdy więcej z nimi...
Zabrałem głos:
— Mam w klubie mieszkanie... tam znajdzie się dość miejsca...
—  Nie, nie, mój przyjacielu. Zabrałem już za dużo znajomo

ści z panami miasta. Odtąd, jeżeli mnie będziecie chcieli znaleźć, 
szukajcie mnie u ubogich.

—  Czy mogę przyjść jutro, by pana zaprowadzić do Domu 
związkowego? — spytałem, mając zamiar służyć mu swą pomocą.

—  Owszem ale proszę przyjść wcześnie —  nie mogę sie 
spóźnić...

—  Gdzie się spotkamy ?
—  Niech pan przyjdzie tutaj i Ci ludzie naj^ewne użyczą mi 

przytułku.

5f"

Oglądnął się.
— Ta izba jest zamieszkana, ale jeśli mi pozwolą pozosta* 

na podwórzu, będę miał samotność, której właśi ie potrzebuję.
Po chwili dodał:
—  Muszę się pomodlić. Czyś próbowała kiedy modlić się: 

Mai y ?
Odpowiedziała z prostotą:
—  Nie wiedziałam, jak się modlić.
— Chodź ze mną... ja  cię nauczę.

X X IV .

Stawiłem się nazajutrz ale widocznie nie dość wcześnie, Mek- 
sykanka powiedziała mi, że pan czekał na mnie lecz że ostatecznie 
sam poszedł. Dopytywał się o Dom związków zawodowych i pole
cił mi powiedzieć, że go tam zastanę. Wsiadłem do samochodu 
i kazaiem szoferowi jechać najkrótszą drogą.

Podczas jazdy rozglądałem się za mym przyjacielem ale nie 
trwało tc długo. Przed nami kłębił się zbity tłum ludzki, komuni
kacja była uniemożliwiona.

—  Mój Boże! —  westchnąłem — przybywam zapóźno... ten 
człowiek znów robi coś nieopatrznego... •

i Wychyliłem się z okienka. Ma się rozumieć: stał na wózku 
i wygłaszał mowę do tłum a, zawalającego całą ulicę.

—  A  to jest dopiero połowa drogi do Domu związKOweeo — 
pomyślałem z rozpaczą.

Wysiadłem, zaDłaciłem szoferowi i począłem torować sobie 
drogę. Od czasu do czasu wychwytywałem niektóre słowa z mo
wy Cieśli. To, co mówił, brzmiało zupełnie niewinnie: Wszyscy są 
braćmi, powinni się wzajem kochać i nie czynić sobie krzywdy. Czy 
koniecznie musiał przed śniadaniem obwieszczać swoje posłannictwo? 
Poznałem, że znajduję się w dzielnicy żydowskiej; wszędzie na 
wywieszkach widać było dziwaczne, niezrozumiałe pismo.

—  Cóż u lichal czy chce żydów nawracać?
Przecisnąłem się dalej a ujrzawszy posterunkowego, spytałem:
—  Co się tu dzieje?
Przemawiałem, jak mówi człowiek, ubrany według najśwież-


